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W Estonji po zwycięstwie W Y B O R Y  W NIEMCZECH.
nowego ustroju.

N ied aw n o  oKld1 "  E s to n j i  swe fu n  
keje  p rze jśc iow y  gab ine t  K ons tan tego  
Pae tsa ,  k tó rego  zad an iem  będzie o p n i  
eow an ie  us taw  i ro zp o rząd zeń  k o n ie ­
cz n y c h  ce lem  w p ro w a d z e n ia  w życie 
u ch w a lo n e j  kons ty tuc ji .

R o zg ry w a jąca  .się p rzeszło  już rok 
w a lk a  o  n o w y  us tró j,  zakończolna zo­
s ta ła  15 i 16 p aźd z ie rn ik a  w a ln e m  zwy 
cięstw em  zw olenn ików  ^s ilnych  r z ą ­
d ó w ‘‘ R o zg ry w k a  e s tońska  by ła  j e d ­
n y m  z ep izodów  d o k o n y w u ją c y c b  się 
w ca łym  swiecie  istoitnycli p rzem ian . 
4\ y b u ja ty  parlanneintarvzan spaczył i 
deę praiwdziwego d e m o k r a ty /m u .  Za 
kirlisowe ta rg i  dem agogów  p a r iy j  
n y ch  'troszczących s ię  jed y n ie  o  1ośv 
•swego s t ro n n ic tw a  i o u d z ia ł  swój w 
r z ą d a c h  zachw ia ły  resz tę  zaufan ia  
spo łeczeństw a  >do p a r ty jn e g o  p a r l a ­
m en tu .

T rz y k ro tn ie  n a ró d  es tońsk i  wyra- 
rii p a r la m e n to w i  vo tum  n ieu fn o śc i  
lecz próbę- re fo rm y  us tro ju  w ychodzą  
ct z p a r la m e n tu  nie zna laz ły  uznan ia .  
D opiero  p r o je k t  o p ra c o w a n y  przez 
Z w iązek  K o m b a ta n tó w  E stońsk ich , 
g ru p u ją c y  ludzi m łodych ,  p e łn y c h  z a ­
pa łu  i nie o b c iążonych  jeszcze p rzesz ­
łością [polityczną, t ra f i ł  do p rz e k o n a ­
nia  lu d n o śc i  es tońskie j.  R zucone 
przez k o m b a ta n tó w ,  na  czele k tó ry c h  
s to ją  g e n e ra ł  L anka i A r tu r  Sirk. h a s ­
ła  ponadparty jne ',  t r a f i ły  n a  w d /ięc ;  
m  g ru n t .

Gtdę w \i i ik  re fe re n d u m  n a ro d o w e  
So został ogłoś z o n ) , w k ra ju  zap an o  
wał prawdziwę- en tu z jazm . Ludzie  
w inszow ali  sobie w za jem n ie  lepszych  
czasów , k tó re  p rzec ie  te raz  n a s tą p ić  
pow iliby. 1 tom y ozdob iono  c h o rą g w ii  
mi

J a ł / e  dziwu u; są koleje losu. Nie 
t a k  jeszcze d a w n o  system  dem o k rac j i  
p a r l a m t n  ta n ie j  t r iu m fa ln y m  p o c h o ­
d e m  zdobył s o b ie  św iat c \ 'w iI izo w an \  
a dzisia j o s ta tn u  jego b a s t io n y  walą 
się w- g ruzach

C»x>k w y b ie ran eg o  b e zp o ś red n io  
p rzez  n a ró d  n a  okres  5-letni jus z , l e n  
ta  E s ton ji ,  p a r la m e n t  i rząd  istnieć  hę 
d ą  raczej j a k 0 c ia ła  d o radcze  lub w  y  

konaw cze. R ządzić  będzie  p rezy d en t .  
Przę s ługu je  m u pTawo ab so lu tnego  -vó 
ta przeciw' w szelkim  uohwałomi s e j ­
mu. Będzie m ó g ł  bez  'k o n tra sy g n a t '  
m in is t ró w  w y d aw ać  dek re ty ,  rozw ią  
zyw ać  p a r la m e n t ,  bez zgody p a r ta m e n  
tu udz ia lać  dym is j i  rządow i J ed y n ie  
b udże t ,  pożyczk i p a ń s tw o w e  mol i b /  i 
e ja  i de in o n /b zac ja  o raz  układy  z obci 
mi p a ń s tw a m i  u ch w a lo n e  być m ogą  
wbrew woli p re z y d e n ta ,  z zi.slrzeżą- 
niean iednak iż w niosk i  te bez zm ian  
uchw ali,  po ro zw iązan iu  iparlamentin, 
n a .st ępn y n o w o1 wyli >r ainy

Gdy po klęsce g ab ine tu  rząd  J  i im 
T im issona  p o d a ł  się dio dym isji  iira.sę 
poLska obrogła p o g ło sk a  że na 'czeJe 
now ego g ab in e tu  s tan ie  wódz walk ( 
nie/podległość, g en era ł  L a id o n e r  Stron 
n ic tw o  roln icze  ośw iadczyło , iż pmpr, i 
k o m b a ta n tó w , jeżeli na  czele  p a ira tw i  
w ysuną  w y b itn ą  osobę z ok resu  walk 
n iepod leg łośc iow ych , zb liżoną j e d n o ­
cześnie do  ich sl m n n io tw a  Na tern oś 
w iadczenin , jak  i fakcie , że genera ł  
g ło sow ał za p ro jek tem  k o m b a ta n tó w ,  
przęipuszczeń nie możJna było  opierać . 
hMnfeardziej iż gen e ra ł  cz łonk iem  zwią 
z ku n ie  byi l  m n ą w sz y  s’ię od c z \n n e  
go życia po li tycznego  d 0 zw iązku  nie 
p rzys tąp ił .  To leż żaidne [pismo estoń  
skie w d n ia c h  tw orzen ia  g ab ine tu  jat;
J obecn ie  gdy toczy u ę  n a m ię tn a  dvs- 
i.U8ja o p rzysz łych  losach rejHibhki. 
— n a z w isk a  jego nie w ym ienia ło .  Piszą 
cy te s łow a miał o k az ję  p rz e p m w a  
dzie przed  re fe re n d u m  dłuższą rozm  > 
wę z k ie ro w n ik a m i  zw iązku  koinb  i- 
ta n tó w .  od k tóryoii  o irzy m at  o d p o ­
wiedź,, żt wodza u p a trzo n eg o  m a ją ,  
Jęcz nazw isk a  jego p rzedw cześn ie  p o  
d a ć  nie m o g ą  Gdy zapytałem  czy bę­
dzie nim  m oże L aidoner, odpow iedź o 
trzym ałem  w ym ijającą R ozm aw ia jąc  
n a s tę p n ie  z wytbilnemi osobistości ani, 
ze spo łeczeństw a  estońskiego , do.szed 
lem d o  w n iosku , że rozm ow a nom i«p 
<lzy gen e ra łem  a związkiem w ów czas 
j iszcze  p ro w a d z o n a  nie była . ZbvL 
p ro b le m a ty c z n y  był jeszcze w ,n ik  
o s ta teczn y  przysz łe j  ro zg ry w k i  aby  
móc cz łow ieka  k tó ry  zasadn iczo  stał 
p o n ad  p a r t ja m i ,  w ciągnąć  w wir walk 
party jnych . M ożbw ie j< dnak. że j u t ­
ro  o  ile e lem en t '-  ra d y k a ln e  n ie  w ez­
m ą  go rę  w t \ i n  ru c h u  kandydatura  
J a .  d o n n a  na p re z y d e n ta  p a ń s iw a  r  > 
s ia n ie  w ysm iięla  P rzesądzać  dzisi:, 
przy-iszłe zwvcięj.stw0 k a n d y d a ta  k o m  
łmtanltów by łoby  slanow-^zo przedw -

czesnem . O ile o g ro m n a  większa.ść spo 
łeczensl w a -p ó p ie ra ła  p r o je k t  n o w i j  
koinstyiucji, oioracowamy przez kom  
b u ta n ó w  to czyni ła tak  przedewiszysl 
k iom  dlatego, że do  trzeźwTego umy-słu 
es tońsk iego  trafiła  zasada  s ta łych  rzą 
dów. Inacze j  będzie  się p rzed s taw ia ła  
sp raw a ,  gdy podczas  w yborów  p r e z y ­
d e n ta  w grę  w e jdą  przeróżne  sy m p a t  
je  pe rso n a ln e ,  in te resy  k lasow e  i z a ­
w odow e i t. p. rozbieżności.

P ie rw szego  zawodni doznali  kom  
b a tane i ,  gdy p a r la m e n t  za/twierdził gu 
b in e t  Pae lsa .  k tó ry  m im o sw oich  oś 
w iadczeń, że s ta je  n a  czele rz ą d u  po 
n a d p a r ty  jn eg o . 'd o  p rz e k o n a n ia  k o m ­
b a ta n tó w  t ra f ić  je d n a k  nie mógł 
P a k t ,  iż p o p a r ty  zosta ł  przez socjali 
•stów, w y s ta rczy ł  aby  go w ich oczach 
po s taw ić  \y złem  świetle.

W  o s ta tn ic h  d n iach  okaza ło  się, 
że n ow y  rząd  b y n a jm n ie j  nie za m ie ­
rza k roczyć  n ad a l  w ,,istaryan du ch u  
Rozpoczęto  już odw ró t.  Zniesione  zo­
s ta ją  ko łe jno  za rząd zen ia  rzaylu p o ­
p rzedn iego  jak :  s t a n  w y ją tk o w y , cen 
zura  p rasow a , rozw iązan ie  zw iązku  
kom b atan tó w ’...

J ed y n ie  w dziedzin ie  gospoidarczej 
p o l i ty k a  p o p rz e d n ia  — stopn iow ego  
pow-roln do gospodarka  l ib e ra ln e j  
— zostan ie  konlymiO'vvana. P rzyw ią  - 
zano do in icja tyw y p ry w a tn e j  społe 
cz e ń s tw o  es tońsk ie  niezby t p r z y c h \ l  
n ie  u s to su n k o w a ło  się d o  in te rw e n c jo  
m zim l i ro z k a ż o d a w s tw a  rządow ego. 
podęrkto<wanego zresz tą  koniecznośc ią  
obi onyy gosipodarki n a ro d o w e j  prz  ■ t 
sk u tk a m i  kryzyisu. To też np. og ran i  
ozemia dew izow e n ie b a w e m  zostaną  
zniesioiiie.

W ed łu g  ośw iadczeń  m in is t ra  s p n p ę f  
z a g ra n ic zn y c h  J i . l jusza  Sędjamaa, b. 
posła  E ston ji  p rz y  rządzie  7SSR ,.w 
po li tyce  zag ran iczn e j  Estonji .  k tó rą  
s ta łe  cech o w a ło  u m ia rk o w a n ie ,  ż a d n e  
zm ian y  nie zajdą. .Stosunki misze z bił 
ż s z y n r  ja k  i da lszym i s ą s ia d a m i  będą 
n a d a l  k sz ta ł tow e  się w  d u ch u  p rw d / i  
wie p o k o jo w y m  oraz  szczerej współ - 
p r a c y “ . O św iadczenie  to n ie  d o ty c z /  
.jednak po li tyk i  p e rso n a ln e j ,  gdyż na 
placów kach  d y p lo m a ty c z n y c h  nas ią  
p ią  n ie b a w e m  zm iany  zasadnicze.

P rze łom , k tó ry  liasńąpił w ‘E ston ji  
m ia ło  uw ażać  m ożna  za na jw iększe  

w y d a rzen ie  w państw  ach  ba ł ty ck ich  w 
c iągu  la t  o s ta tn ich ,  k tó re  będzie  m ia ło  
wielki wpływ na  dałszy rozw ój wypn i 
ków. Pod w pływ em  w y p a d k ó w  erdiei 
skfeh n a s tą p i  zapewne, zm iana  zasad 
n ieza w psychice  spo łeczeń s tw  tych 
k ra jów . Klasyczne u s tró j  j ia r tam en ta i  
no-deJiiWikralycziiy, us tró j,  który ee 

-cłiował p ań s tw a  ba łtyek ic .  n iebaw em  
p rze jdz ie  już tam  do błs-to-rji. Do 'spj 
n iu  ło tew sk iego  wjpfyłaąt już  w niosek 
zw iązku  cldopsikii 'g‘o w sp raw ie  zani > 
ny konsty tuc ji ,  opa r ty  na p rz e s ła n ­
k ach  es tońsk ich . Pójśc ia  ś ladem  J .st i 
n j i  d o m a g a ją  się od spofi«czeń.stwa ni 1 
k tó re  s t ro n n ic tw  a fińskie. .lodynie Ro 
sja sowóecka widzi w zw ycięstw ie kom  
boflantów’ objaw’ . .h i t le ryzm u",  uw ie ­
rzyw szy  zibyd pochopn ie  słow om  o b ­
ro ń có w  p a r la m e n ta ry z m u  estońskiego 
k tó rz y  p ra g n ą c  zachw iać  w społeczeń 
s t ' ,  ie w iarę  w k o m b a ta n tó w  rozsze­
rzali pogłoski, iż dziata/ią oni w n n s )  
w skazów ek  b e r l iń sk ich .  Z ca łą  s tano  
w czością m ożna  stw ierdzić , że tak  nie 
jest. N iem a  w E sto n j i  g ru p y  po li tycz ­
nej, k tó ra  o d zn acza łab y  się g e n n u n o  
fils tw cm , jak n ic ina  rówtuież w refor- 
n de  n s t i ^ / o u e j  e s tońsk ie j  cech istot- 
oych  hitii ryz inu . lub chęci jego 11:1 
śladów unia. N o rb e r t  ż a b a .
"“ " “ " I I I W M M M I —

Berlin w dniu wyborów.
B E R L IN , (PAT). —  W  Berlinie 

i n a  p row inc ji  dzień wybo ów, n a rów  
ni z ca łą  k a m p a n ją  wry’borczą . ró żu #  
się ca łkow ic ie  od dawmicjszYch. Ż a d ­
n y ch  objawTów’ gwrałtow nt j walki wy 
boTczej nie było  widać. Podczas gdy 
daw n ie j  uiice ro iły  się od policji, dziś 
opanowTane są z.upełnie przez b ru n a t  
n*' koszule’. P rzed  loka lam i wwborczc 
inj s traż  pe łn ią  u m u n d u ro w a n i  sztur 
m ów cy, rozda jąc  znaczki z nap isem : 
, , tak “ . Znaczki te p rzew aża jąca  więk 
szość ludności nosiła przez cały dzień 
K upow ali  je. oczy wiście, wszyscy -— 
za rów no  sympatycy',  jak  i przeciwmi 
ct£ reg im e ii .  P ro ced u ra  w yborcza  .jest 
ta jna.

\Vr lokalu  dla członków, rząd u  p ie r ­
wszy z jaw ił  się m in is te r  p r o p a g a n d '  
Goebbels. W krótce  po tem  p rzy jecha ł  
p rezyden t H im leiiburg . K anclerz  H i t ­
ler odda t  głos na  b e ii iń sk iem  p rz e d ­
mieściu 1'abry’cznem  Siemens —  Stadt. 
Książę August Wilku Im giosowTał w 
Poczdam ie. Tamże, oddał głos były 
k ro n p r in c  oraz  synowie eksoesarza 
Willi im a .

'A' po łudn ie  przez ulice Berlina 
przeciągnął jiochód inw alidów  yyojen 
m c h  na  łóżkach.

\ \  edług n a d c h o d zący ch  wiaclomo.ś 
ci, w-ybory na  p row inc ji  rówmież min 
lv przebieg  no rm a łn y .

t  rzędnicy poscistwa niemieckiego 
oraz ko łon ja  n iem iecka  w W arszaw ie  
przyjechali au tobusem  do Olsztyna, 
gdzie oddali sw e głosy. W  drodze  pow­
ro tne j  yyyeieczk i yystąpi do Tnm ien 
berga.

Ulotki z zsgranlcy.
B E I t l , I \  ( r A T | .  — Z H iiiana ji  m a z  C. c

i-h«stowac.ji p rzy s łan e  by ły  w  p r re d d z ie ń  wy 
b o ró w  tło .Meiniee o/olki.  w z y w a jące  f/o sa  
h o lo w a n ia  tlz isiejszyeh w yborów . Ulotki 
przy s łan e  z, I*ra£*i jrotlpisane są  p rzez  zarząo  
v«ejal —  C em o k ra /y czn e j  p a r ł j i  n ienneek ie j .  
Z an  ie ra ją  one obok w ezw an ia  do  sabo/Oźn 
o s t ry  a tak  pod ad resem  o becnego  rondu nie 
iii ieekiego

Komuniści.
BERLIN, (PAT). —  B iu ro  W o /f fa  doii!>- 

.si, żo dzfs w  k/Iku m ie jscach  (Berlina, p o j a  
wili sic  konuin/Kci,  k tó rzy  usi łowali  rozry.u 
ciu; ulotki i zdzierać  a f isze  w ybore re .

W Katowicach.
15ERŁIN, (PAT). —  W ed łu g  d on ies ień  

p ra sy  niem ieckiej ,  n iem ieek i  k o n su l  g enera ł  
ny  w  Kalowieaeli  w y d a ł  3873 k a r /k i  w ybór 
eze obyw atelom  Rzeszy zan i ie s rk u ją ey m  w 
w o jew ództw ie  Śląskiem o raz  w  części woje  
w ódz /w a  kieleckiego. W  p o p rz ed n ich  wybo 
ra eh  zgłosiło s ię  3801 wyborców.

Uprawnieni. — Jedyna lista.
w iązanych , oczywiście z w yją tk iem  
socjalistów i kom unistów

W y b o ry  sk ład a ją  sie z dw óch  czę 
ści: plebiscytu, w ypow iada jącego  sic 
w sp raw ie  poliyki zagran iczne j  rząd u  
Rz.eszę’ oraz  z właściwego głosow ania
na  listę narodow’5 
Reichstagu.

BERLIN (PAT). W ed łu g  przy  
bliżonęńli obliczeń, liczba u p ra w n io  
nych  do głosowania  wę niosła' około 
44.850 000. Ostatni Reichstag sk ład a ł  
s ię  z 647 posłów Obecnie je d ę n a  li 
sta h it le row ska , dopuszczona do  w ębo 
row. posiada  685 kandydatów ’, wśród 
k tó rych  z n a jd u je  się 80— 40 kan d y d a  
tów, pochodzących  ze stronnictw’ roz-

Częściowe wyniki wyborów
z godz. 22,25

do Reichstagu
BERLIN (Pat). O dddano głosów  16.017,500. Na listę h itle io w sk ą  padło  

14.866.950 (92.8 proc.) N iew a żn y ch —  1.150.550 (7.2 proc.).

w plebiscycie
Głosów oddano 16,205.900 „Tak“ —  15,245.350 głosów (94 1 proc.j) , nic"  

—  708.600 (4 4 proc ), n iew ażnych  2&1.950 (1,5).

GLOBALNE WYNII (I.

Pan Prezydent w drodze 
do Cieszyna.

K A T O W IC E  ( P A T | . —  O godz. 
18.04 przejeżdżał przez Katowice P r e ­
zydent Rzeczypospolite j z m a łżonką  
oraz z to w ar /y szącem i m u  osobistoś 
c iam i i świtą. Na dw orcu  w oe /ek iw a  
niu ]iociągu zjawili sie przedstaw  icie 
li' w ładz^z w ojew odą  G rażęńsk im  na 
czelei. Do pociągu wsiedli: wojewroda 
G rażyński o raz  baw iący  w Kątowo 
eaeh  a m b a sa d o r  Stanów Zjedn. Cuda

socjalis tyczną do Iię- i genera lny  d y re k to r  s-ki Giesche

BERLIN (Pat) B iuro 44 o lffa  o go 
dżinie 1.30 kom u.ukuje: g ląbalne wy 
m ki w w yborach do Reichstagu: 
O ddano w ażnyeh głosów 43.007.587. Z 
tego na listę  narodowo-soejjalistyezną
—  39 655.288 (92.2 proe.;. Niew ażnyeh
— 3o552.287 (7.8 proe ).
Przy p leu iseycie oddano: 43.464.420
głosów’. Z tego odpow iedzi ;.tak*“ —

40.618.147 (93,4 proe.) zaś odpow iedzi 
„n ie“ —  2.055.36j  (4,4 proe.),

N iew ażn jeh  głosow 490.910 (1,9).

14Todług biura 44 o lffa  STLTM poda  
je, że na P ow iślu  Polacę przy plebisoy  
eie z łoży li g ło sy  przew ażnie ,.n irt\ 44 
w yborach do R eichstagu pow strzym a  
li s ię  on g łosow ania .

Mac Donald pragnie „odmłodzić gabinet?
LONDYN (Pat). ,,Sunday Dispath"  

donosi o  zam ierzonej jakoby rekonsl 
ruk< ji gabinetu brytyjsk iego. 44’edług  
gazety  Mac D onald  pragnie odm łodzić  
sw ój gabinet. wr którym  przeciętny

w iek poszczególnych m inistrów w yi.o  
sl lat 60. 44 zw iązku z  terni pogłoska  
m i m inister spraw  zagranicznych  Si­
m on zostałby lordem  i objął stanów is 
ko lorda kanclerza

Dymisja gabinetu w Fumunji
I ii lv ARESZT (Pat). 44T niedzielę w 

pohidnie przyjął król O orys prem jera  
4 a id ę , który złożył dym isję gani netu  
D ym isja została przyjęta. Król pow e 
rzył premjerów i |Vsiądzie sprawow anie  
r7iidów do czasu utw orzenia now ego  
gabiiu/tu. Po audjeneji u króla prtm -

Skromne życzenie.
PARYŻ, (PAT). —  P rasa  pow ta rza  

za d z ienn ikam i am erę 'kańsk iem i w-ia 
d o m o s f , ja k o b y  H itler m ia ł  z ak o m u m  
kow ać  am b asad o ro w i am eręk ań sk ie -  
m u  w  Berlinie, żc rząd niem ieck i go­
lem  bijłbij nte nrdegać na rozbrojenie  
głównych mocarstw europejskich poci 
w arunkiem , -re rząd niem ieck i został­
by upowainicnu) do uformowania re ­
gularnej a rm ji  300.000 oraz zezwole­

nia \ iem com  na fabrykowanie mater 
jafów wojennych defenzywnych , jak ie  
sam e u zn a ją  za niezbędne, w  szczegół 
ności sam olo tów  lekkiego tę’pu. A lako 
wflnie strefy p rzy fro n to w ej  zapom ocą  
gazów tru jącę’ch  będzie w zbronione .

Podczas  podróż-y swej do Rzymu 
Goering m ia ł  p o in fo rm ow ać  Ylussoli- 

tvch życzeniach.
et

niego o

Nowe ministerstwa.
PARYŻ. (PAT). -  ,.Le R e m p a r“ 

donosi /  Berlina, że Gnering m a  utrzy 
m ać  portfel MIN [S T E R S 1 W A  BEZ 
PIEP,ZEjNST\4 \  NARODÓW EGO 
l-itóre wkróiticu.wcinwiainii' Li'1'wor/one. — 
Będzie to kom p en sa ta  za u tracen ie  
j irem ierostw a jiru-kiego n a ik u te k  'Ci fi i 

ii Niemiec. J a k o  nów y m inis ter

I n a u g u r a c y j n e  p a s i r d z e n i e  Polskiej Akr de mli Literatury

Goering m iałbę’ o d d an ą  pod swoją 
pieczę ca łą  policję Rzeszę’. Dziennik 
Iwoerdzi, że oprócz m in is te rs tw a  
Reichseyehry, k tó re  pozostan ie  n ie tk ­
nięte, będzie rćnv»i*'ż u tw orzone  MI 
N IS T E R S T W O  OBJtONY NARODO 
44TEJ. k tó re  liędzie pow ierzone  kp t 
Roelmiowi. Mówi się również q  k a n d e  
tla turze  Papena  na sUinowisko mini- 
str i spraw’ zagranicznych .
i
Co się w Nteimzerh uważa 

za nlelolalność.
B E R L L \ ,  (PAT). Z W o rm a c j i  dimfis/a  
Irzcj < iyrek/orry jed n e j  i  ł n b n k  zas/nli 

od-stan irni do  obozu koueentracj- jnego, po 
n /ew aż  w ezasi Jrnii.siuisji p rzeniówieniii. 
k a n t / e rz a  Hi/lero cddu /i / i  się  p rzed  końcem  
m an i te s ła e  ji. W tudre  u znały  tu  za  łlowótl 
nielojaynośei.

jer zosta ł zaproszony na śn iadanie  
przez królow ą ALirję. Po południu  
król rozpoczął rozm ow y w spraw ie 
utwnfz.eniji n ow ego gabinetu.

O godzinie 14,45 został pezyięty nii 
nister T itu leseu , którem u przy tej o- 
kazji król w ręczył w ielką w stęgę orde 
ru królu F erdj nam la. N astępnie przy  
jęci zosta li pl-zewoduieząey Izb . P o ­
selsk iej przew odnieząey Senatu, pras 
w ó lk a  partii liberalnej oraz przy wód  

• ea part ji ludow ej, którzy przedstaw ili 
królow i sw e poglądy na >yluaiję poi i 
je przekonanie, że kryzys gabinetu t o  
tyczną \4 kołach politycznych  panu  
stanie w’krótee zlikw idow any.

EU5ENJA KOBYLIŃSKA

ŚWIAT v\r SZKOLE
( p a m i ę t n i k  n a u c z y c i e l k i )  

K s i ą ż k a  t a  w y s z ł a  j u ż  z d r u k .  mL ujc** 
i j e s t  d o  n a b y c i a  w  k s i ę g a r n i a c h  wi ł .  
S k ł a d  g ł ó w n y  w  k n i ę g .  Ś w .  W o j c i e c h a

C E N A  Z ł .  3 . 5 0 .

Skutki eksperymentu 
Roosevelta.

PĄżTYŻ, (P A T ). —  La L ibe r te“ 
donosi z Nowego Yorku, że wedłm; o 
ficjalnego k o m u n ik a tu  na ro d o w e j  ra  
dy p rzem ysłow ej stratę’, jak ie  pow’sta 
lę nask u tek  po lityk i f inansow ej Roo- 
sevelta, k tó ra  spowodow ,’/ i  zniżkę 
dolara , węmoszą dotychczas  11,735 
miljonów dolarów’. Zarzaąlzenia Roo- 
seyelta są silnie k rędykow ane  przez 
sfery przem ęsłow ę, k tó re  w ę kazu ją  
że wTbrewT zam ia ro m  p rezy d en ta  jego 
polityka  doprow adziła  do pogłębienia 
różnic  m iędzy  przem ysłem  a roinici 
wem  ameiw kańskiem .

W y n i k  w y & o r ó w
co Izoy Rolniczej w Kfajpeuzle.

Klęska Litwinów.

Imuiyur p o s ie d z e n ie  
w Pu ła eu R

P o lsk ie j  A ka 
iwlv Mi n i f e l r ów.

Na ry b u n ie  p re z e s  'k a d f -m ji  p. W a c tn w  Sfe 
rosz<*wski.

44 L itw ie og łoszono urzędow o o s­
tateczne w yniki w yborów  do K łajped / 
k iej Izby Roluiftzej, k lóre odbyły się  
przed paru tygodniam i Porażka L it­
winów jest jrszeze w iększa, niż to z 
prow izorycznych obliczeń wyglądało.

Na 37 m andatów  L itw in i uzyskaii 
ty lko  jeden, podczas kiedę w poprzed  
niej izbie m id i ieh9. L iczba głosów Ii 
tew skieh  obniżyła się z 1.261 do 583.

Ładny rezultat 10-letniej przyna­
leżności do państw a litew sk iego

Broccks. Po  kilkum inutowym i p os to ­
ju pociąg w iozący Prezę’denta  i towm 
rzyszące m u  osobistości, o d je rh a ł  do 
Gieszęna.

Dekoracja grobu Nieznanego 
Obrcńcy Lwowa

L\4T)\4T, (PAT). —  W  drugim  
d n iu  uroczystości, zw iązanych  z o b ­
chodem  15 Tocznicy ob ro n y  L w ow a 
oraz  o d zyskan ia  niepodległości odby ła  

ię n a  c m e n ta rz u  O brońców  Lw ow a 
dekorac ja  grobu Nieznanego Obrońcę' 
Lw ow a krzyżem  niepodległości z m ie 
czarni.

Muzycy polscy w Moskwie.
MOSKWA. (PAT). —  W czorajszy 

koncert  m uzyk i polskiej w ę w ar ł  po­
tężno w rażen ie  ,v moskiew ,kich k o ­
łach  a r ty s tęcznv r  li. Podczas a n t ra k tu  
tożę po>ła R. P. Lukasiewńcza oblegali 
ko le jno  przedstaw iciele  rządu  i wy 
bitniejsi artyści, d a ją c  wyr** >wemu 
n ie k łam an em u  zachw ytow i,

Dziś pan i  B an d ro w sk a  T u rsk a  
w ys tąp d a  na  s p w ja ln e  zaproszenie  w 
rad jo  m osk iew sk iem . Muzę'cy nasi ot- 
rzę m ali )xizatem szeicg p ropozycyj,  
zapra.szapącycti ich na tou rnee  po Zw 
Sowieckim.

44' niedzielę wieczorem m in is te r  
Lukasiew iez  w yda l w  poselstwie p rz y  
jęcie na  k tó re  p rzyby ło  około  300 
osób. międzę’ innem i najw ybitn ie js i  
przedstasyiciete sc-wieckich sfer  rządo  
" ę Teh. w o jsk o w y th .  lolniczycfe, a r t \  
s tę c z n sc h  i l i te racko  —  d z ie n n ik a r ­
skich  o raz  k o rp u su  dyplom atę’cznego. 
44 obee zeb ranych  w ystąp ili  T u r s k a - 
B androw ska .  Szę inanow ski,  F ite lberg . 
Szfom pka. zb iera jąc  huczne  i zasłużo 
ne oklaski.

Malarstwo polskie w Moskwie
M O S K \\7A. (PAT)-. —  44T niedzielę 

w galerii Tret jaków skiej w Moskwie 
nastąp iło  uroczyste  otwmrcie wystawTy 
w’spóiczesnego m a la r s tw a  polskiego 
w’ obecności licznęmh przedstaw icieli  

•sowieckich sfer rządowwch. w o jsk o ­
w ych  i arlę’stycznęcl]. P oza tem  bardzo  
h<|znie, rep rezen tow anę’ bvł ko rpus  dv 
płomatę-czny oraz dz ienr.ikazre  sowicc 
ca i zagraniczni. Obecny Iięł również 
personel posels tw a polskiego in corpo  
re. baw iącę’ w Moskwie lotnics oraz" 
ko lonja  polska.

Francuski lot.
PAR' Ż, (P4T) — Mini,s/er /atmefwa <0 

lryniał depeszę «d gen. Vuil!eniina, że 38 
• siin’(iiii/i'ni jego eskadry tt -hifli.wało pamy 

ś/nie d iiś « gadzi 15.30 w Ra.haeie.

Zakończenie konferencji 
szsfów biur prasowych

MADRAT, (PAT|. —  Po  p o łu d n iu  z a k o n  
czyła  sw e  o b rad y  w M adrycie  koiiieriincja 
.szefów b iu r  p ra so w y c h  i (przedstawicieli  
pism . Pow zię ło  między innem i uch v\ a tę w 
sp r a w ię  p c r jo d y czn o ś^ i  m ię d z y n a ro d o w y c h  
k o n fe re n c y j  p rasow ych .  W y b r a n o  k om iłe ł  
o rg a n iz ac y jn y  .przyszłej konfe renc ji ,  sk łada 
jąe y  sie z 5 sze iow  b iu r  p ra so w y ch .  —  P o  
koaniJłeitm tego wszedł naczeln ik  wydziału  pra 
sow ego  M.SZ P rzesm y ck i  oraz  deiegae.i Hisz  
paniji, Szwecji,  f  zechosłowaeji  i Stanów Zjed 
noczonych.

►
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W y k o n u j e  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  
r o b o t y  w  z a k r e s i e  d r u k a r s t w a

PUNKTUALNIE — TANIO — SOLIDNIE

|  Helena Romer (
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10-lecie cdrodzonei Turcji. Mody paryskie.

29 paźd z ie rn ik a  na  terenie całej 
T u rc j i  odby ły  się uroczystości, związa 
ne z 10-leciem rządów  Kemal - P iszy

O k ro jo n a  i sk u rczo n a  po wojnie 
.światowej do n iew ielkich  s to sunkow o  
rozm ia rów , zdołała się T u rc ja  o b ro n ić 
zwycięsko za rów no  p rzed  wrogam i 
zewnętrznymi' (p róba  inw azji  greckiej 
j a k  p rzed  w ew n ę trzn y m i (rozl)icie 
c iem nota ,  in tryg i) .  M łoda repub lika  
tu recka , k ie ro w an a  d łon ią  p ra w d z i ­
wie opatrznośc iow ego  dla  k u r e ń  męża 
jak im  jest K im a ł  - Pasza, s tanę ła  ku  
pow jec linem u zdum ien iu  w rzędzie 
pań s tw  now oży tnych , w y k o n u ją c  w 
c iągu  k ró tk ich  10 la t  drogę, na  jaka. 
n o rm a ln ie  t rzeb ab y  d ługich  d z ie d ą t  
ków  zim . wiosen. Ze średniowiecz 
nej, obciążonej ba las tem  zw ie trza łych  
p rzesądów  m o n a rc h ń  przekszta łc iło  
się państw o  ottoman.skie w reko rdow o  
k ró tk im  czasie  w pe łną  sił żyw otnych  
republikę.

Na każdem  polu i w każde j dziedzi 
nie d okona ła  T u rc ja  pod w odzą  Kemal 

Paszy  postępów  nadzw ycza jnych .  
Może żaden ze w spółczesnych  mężów 
s tanu  nie um iał w ró w n y m  -.stopniu 
w y k o rzy s ty w ać  k o n jń n k tu rę  i p rzys to  
sową wac .się do zm ien ionych  w a r u n ­
ków  co Kemal - Pasza . P ró b o w ał  on 
począ tkow o  w p ro w ad z ić  w ojczyźnie  
system  pa r ty jn y ,  yyzorem p ań sw  e u ro ­
pe jsk ich . Rychło jed n ak  sp a rzy ł  się 
się na  tern dośw iadczeniu , gdy/, w 
k ra ju  rozpanoszyło  się p a r ty jn ic tw o  
i in trygi, zw łaszcza b ruźdz iła  o p o zy ­
cja usiłu jąc  m ącić  s tosunki i czerpać  
s tą d  dla siebie korzyści, bez względu 
na  dobro  k ra ju .  Kem al - Pasza  u jrza ł 
się zm uszony do sk ie row an ia  p a r łam e  
n ta ry z m u  tu reckiego  n a  tory z.bhzone 
pod  w zględem fo rm y  do u s tro ju  sowie 
ckiego czy faszystowskiego. Je d n a k  
ty lk o  pod względem  form y. Mumoyy 
cie zaisniała  od tąd  ty lko Ic.dna p a r t ja  
rządząca , będąca  je d n a k  w yrazem  
prayydziyyoj s t tw erennej woli n a rodu .  
L)o p a r t j i  lej naieżą wszyscy ożywieni 
m yślą  o p ra c y  dla d o b ra  n a ro d u  i 
par t j i  ludzie. AA g ran icach  ideałów 
„ p a ń s lw o "  i ,,n a ró d "  m o żn a  m eć 
w ła sn e  p rzekonan ie ,  za k tó re  n ik t  me 
p rz i  s laduje. ja k  to m a  m iejsce \y Z.śRR 
czy  faszys tow sk ich  W łoszech. Na 
tern w łaśn ie  polega is totna i w n ik a  
różn ica  pomiędzy T u rc ją  a ..wolnem: 
W łocham i. Niemcami, czy Rosją.

Głębokie zm iany  na  lepsze da ją  
się również zauważyć, w gospodurczem  
życiu m łodej republik i.  T u rc ja  o trząś  
nęła  się ze swej d aw n e j  senności i in ­
dolencji. Ożywiły  się d aw n e  gałęzie 
rodz inne j  p ro d u k c j i , -zak w  itły b ran że  
nowe. Rozwinęły sig han d e l  b a n k o ­
wość, przem ysł. Zwłaszcza ten ostatn i.

Wystarczy, p o ró w n a ć ;  przed  10 hi 
t y  T u rc ja  m ia ła  150 zakładów  j . r A i m  
isłowych. a dziś —  2.200. Zwłaszcza 
w y su n ą ł  się n a  p ie rw szy  p lan  p r z e ­
m ys ł  jedw abn iczy .

S p e c ja ln ą  uw agę  zw rócił  Kemal- 
Pasza  ma f in a n se  k r a ju .  Budżet p a ń s t  
w o w \  zosta ł  z ró w n o w ażo n y ,  p rzyczem  
obesz ło  isię bez po ży czk i  zagram-cznej. 
AATasnemi ro d k a m i  p rz e p ro w a d zo n o  
p rz e z  ś ro d ek  A nato lj i  og rom  ną linję 
ko le jo w ą  d ługości 1700 km . Obniż-onó 
W łasn em i ś ro d k am i p rzep row adzono  
w w y d a tk a c h  p a ń s tw o w y c h  szereg  
ra c jo n a ln y c h  oszczędności.  B ezm yślne  
m a r n o t r a w s tw o  i rab  u t ikowa gospoda 
rk a  z czasów  s u ł ta ń sk ic h  znikły bezpo 
wf-fofnie. W a lu tę  u s tab il izow ano .  Kosz 
ty  u t r z y m a n ia  o b n iży ły  się w yd a tn ie  
B ilan s  hand low y  k s z ta ł tu je  sę  ak ty w  
n ie

W  dziedz in ie  oświaty p o s tę p y  są  o 
gTomne. W  1917 rok ij  liczba um ieją  
c y c h  c zy tać  i p isać  wy nosiła  ty lko  —  
C85.040 (ina 8 m il j .  lu d n o śc i ! ; w 1992 
r o k u  liczba p rz e c h o d z ąc y c h  k u rs  szko 
ły Ludowej w ynosiła  2.013.855; w cią 
g u  10 Jat w y d a n o  800.000 św iadec tw  
u k o ń czen ia  k u r s u  szk ó ł  p o w s z e c h ­

nych  C yfry  te >yvyjnoy\ nie św iadczą  o 
sku tecznośc i  o św ia to w y ch  wysiłków 
Kem al-Paszy  Dodać przy ,em n a leży , 
że ‘d u żą  ro lę  w  p o m y ś ln em  Szerzeniu 
ośw ia ty  lu d o w e j  odegra ło  w p ro w ad zę  
nie  do p iso w n i  tu re ć k ie j  a l fa b e tu  la 
em skiego . W  zw iązk u  z ten* uległ po 
yyażmym, a k o rz y s tn y m  z m ia n o m  ję ­
zyk tu reck i,  z a t ra c a ją c  sw ój daw ny , 
średniow ieczni) , przeładoyy any kw ie-  
c is icm i zw ro tam i sty l,*!i nab ie ra jąc  
zwięzłości i ścisłości, dos tosow anej do 
wymogóyy życia współczesnego-. S łow ­
nik  tu reck i  zJbogacit się o  iszereg n i- 
wych. w p ro s t  n ie z b ę d n y c h  dla pan s t  
wa cy w il izo w an eg o  wyrazów-.

Jeszcze  ra d y k a ln ie jsz e  r e fo rm y  
p rz e p ro w a d z i!  K eonal-Pas /a  na polu 
w yznan iow  emi. W  swoimi czasie mieliś 
my- o k a z ję  p isa ć  o krwanyo s t łu m io ­
n y m  przez K em ala  b u n c ie  derwiszóyy 
P rz y p o m n i jm y  tu. że owi derwis/i- , 
czydi m u z u łm a ń sc y  'mnisi, yyyyyierali 
dan it-daw na  o g ro m n y  wpły w \y k ra ju  
tak  zaco fan y m  jak  o t tp m a ń s k a  T u r c ­
ja. Ze syyych klas/.to ró w . rozs ianych  
gęsto po c a ły m  k ra ju ,  kieroyyali de rw i  
sze i inni za k o n n ic y  różnego  a u to r a ­
m en tu  akc ją ,  zm ie rza jącą  do sprzęci 
yy ian ia  s ię  za w sze lk ą  cenę  zb a w ie n ­
n y m  re fo rm o m  K em al-Pasz i i jego 
zw o lenn ików . K em al Pa/sza zgnió tł  e 
nergicznie  reyyoltę. z a m k n ą ł  k lasztor 
ne gnhazila c iem no  ty, reakc  ji i p rzesą

dóyy, rozipędzil s ek c ia rzy  i f a n a B k ó w  
na  cz te ry  strony śyyiata. Dziś panów** 
ń ie  d e rw iszó w  n a le ż y  d o  p rzesz łości 
K ra l  o d e tch n ą ł  z n lgą. W ie rn i  m odlą  
się sobie ja k  daw n ie j ,  lecz już w  u <- 
yvym języ k u  tu re c k im  i bez d a w n y c h  
f a n a ty c z n y ch  uprzedzeń . J a k  d aw n ie j  
rozllega się z m in a re tó w  dźwięczmy 
glos m u e z / in ó w  leiez już nie is tn ie ję  
n ie ty k a ln y  zdaw ało b y  Lsię u rząd  kali 
fa. .Słowem każdy  kio  ch ce  wiotki s >- 
b ie  Allacha i Alahomcta, n ie  za truw a .-  
jąc  je d n a k  łom życia  innym .

J e d n ą  z c h a ra k te ry s ty cz n y c h  re -  
i o r m  yy m łode j  rejHiblice tu reck ie j  sin 
noyvi em an cy p ac ja  kobiet. Z daw ałoby  
się, że gdzie jak gdzie, ate  w  T u rc j i  ko  
b ie ła  zawsze p o z o s ta n ie  ty tko b a r e m -  
\yem n a rzęd z iem  ro zkoszy  dla mężczy­
zny, e w e n tu a ln ie  jeg 0 zw ierzęciem  |>o 
ciągowemu używ a nem  do posług do 
moyyych. T y m czasem  re fo rm y  p-rzysz 
ły n a d sp o d z ie w a n ie  szybko. Zn ik ła  po 
ligam  ja, znikły  h a re m y ,  zn ik ła  -zaslo 
na z tyy-orzy T u rc z y n k i  i dziś równio- 
u p ra w n io n a  kob ie ta  tu re c k a  s ta je  do 
zaw odów  z męzczy zną w w a lce  o byt, 
s ięga jąc ,po  laury u rzędn iczek , rad czy ń  
eksperlek , a d w o k a tó w , chirurgóyy...

N ow a T u rc ja  złożyła św ie tn ie  eg­
zam in  dojrza łośc i. Ży-czyć m łode j  r e ­
p u b l ic e  n a leży  dalszych  la t  owrocn<j 
p ra c y  w g ro n ie  p a ń s tw  i narodóyy,

Spertans.

Wilno przed 15-tu laty.

-Model pkksZtan.

P A M I Ę C I  P O W S T A Ń C A .
S ta ra n ie m  T o w . M iłośn ików  m st- i  

rji R eform acji  im. Jama Laskiego , zo ­
s ta ła  uczczona pamięć jednego z m n ie j  
zn a n y c h  b o jo w n ik ó w  o n aszą  w olność 
yy 1863 roku . M ianow ic ie  yy ścianie  
kap licy  g ro b o w e  j na  c m e n ta rz u  e w in  
g e lic k o - re fo rm o w a n y m , yy m urow  ano 
tablicę, pośw ięconą  pam ięc i  W tadyski 
wa Nicolai, w n lika p a s to ra  łmttejszej 
gmiiny- ew angelick ie j .

W  m ło d y m  w ieku  w stąp ił  om do 
w o jska  rosyjsikieyo, z k tó rego , nabyw­
szy w iedzy  w o jsk o w e j ,  w sunął s ię  na 
p ie rw szą  wieść o fo rm o w a n iu  od d z ia  
łów zb ro jnych . W g ru p ie  1800 ludzi, 

.pod  ro z k a z a m i  N arbu tta .  podąży ł  j a ­
ko  a d iu ta n t  tego w o d z a  do puszcz b 
tew skich . B ra l  u d z ia ł  we yvszystkich 
b o ja c h  p rzy  h o k u  N a rb u t ta ,  aż w hit 
wie. p o d  D ubiczam i, r a tu ją c  ‘ran n eg o  
c iężko  Naczelnika, rażony został k u ­
lam i m oskiew skiem u, sk ie row anem i' 
do k ilku  poyy-stańcóyv, którzy pod  gra

dcm  p o c isk ó w  w ynosili  u k o ch an eg o  
\y-odza w b ezp ieczn i  i ej s ze m iejsce .

N araz ie  yy-zięto go za N a rb u t ta  i 
k łu to  b ag n e tam i,  zbito  ko lb am i do  u 
traty- p rz y to m n o śc i ,  poJem  je d n a k  z i- 
c h o w a n o  przy życiu i leczono w wi- 
leń ik im  szpitalu, spodziew ając  się ze­
znań , k tó ry c h  nie  'udzielił. S tw ierdzo- 
no jego M entycznosć więc jako dezertc- 
r a  z ro sy jsk ie j  anmji czeka ła  go śm ierć  
ale nie na  istryczku, ty lko  p rzez  roSK, 
s trze lan ie .  W  ro k u  1863 Jn .  25 p a ź ­
dz ie rn ik a ,  wejście  p a s to ra  E w er ta ,  k tó  
reg () Nicolai by ł uczJiicin i k o n f i rm a a  
tern, do cel sk azań ca  yv k lasz to rze  Do 
m im k a n ó w .  o zn a jm iło  o zb liża jącym  
się końcu . Po p a ro g o d z in n e j  rozm o 
wie i udz ie len iu  w ięźn iow i kom unji,  
poszli razem  duszpas te rz  ze s k a z a ­
nym , którego, osłabionego od ra n  pod 
t r z y m y  wał do końca  te j drogi k rzyż  ) 
yvej p rzez  całę-m ia»to . Na p lacu  L uk is  
k u n  o 6 rano ,  s a lw a  k a ra b in o w a  poło-

600-leeie Pabjanic.

Prz-emystowe m ias to  woj. łódzkiego Pab- 
jan ice  obchodzi  OOO-lecie swego istnienia.  W  
d a w n y ch  v\ ickaah  Pabj‘anice i okoliczne wsie  
zn an e  w  kironikach jak o  k a sz le lan ja  Chroipy. 
na leża ły  do 'księcia panu jącego .  W  r. lOSti 
\ \ Tadysław  H e rm a n  o f ia ro w a ł  kasz to ianjif  
C liropską  kap itu le  k ra k o w sk ie j .  iKasztelanj-! 
pod  rząd a m i  kaipituły rozrasdała  się sllale i w

X \T wieku liczyła już  2 m ias ta  i lb ib jan ice  i 
Rizgów) o raz  2!) wsi. W ład y s ław  Łakiotuk 
wynosi  P a b jan ic e  do  godnotści m iasta .

Dziż Paibjanice liczą 50 tysięcy m ieszkań  
rów

Na ztd.jęcitu znaii k kap itu ły  k rakow sk ie j  
w .P a b ja u ic a ch  (z XV [ w.), obecn ie  siedziba 
m ag is t ra l  u.

żyła kres życiu m łodego żołnierza Os 
ta tn ie  jego słowa byty dla m a ik i ,  któ 
t ą  w  my śli żegnał, a zwrócony do P.t 
s to ra  Eyyirta rzekł ,,W k ró tce  bedę u 
J e z u sa  ‘....

Pa-stor E w er  t odmó'wił nad jcgi> 
c ia łem  modlityy-ę, ąirzeżegnał grób, co 
b y ło  d o w o d em  w .elk ie j  odw agi,  gdyż 
by ło  is u ro w 0 wzibronione. Rolia li 
Iśiej m atce ,  guly jej otzna jiriiiiio ai śm ier  
ci sy n a ,  w yrw ał się k rzy k :  , , t lmnn t 
je s te m  i szczęśliw a, że syn m o j  poleg! 
za O jczyznę!1'.

T a k  po k ró tce  skreśli!  dzieje  pow 
s ta n c a  W ła d y s ła w a  Nicolai, pardo r  
Loippe. zakończyyyiszy c y ta tę  ze św. 
J a n a ;  „Nre m asz  w iększej miłości po 
n a d  tę, gdy kto  duszę  po łoży  za przv.ja 
cioły syvoje“ . Poczem  generalmy su p e r  
in te u d e u l  Jastrzębsiki p rzem ó w ił  o za 
d a n ia c h  dóbrego.sy-na O jczyzny, o po 
św ięcan n i-s ię  dla k ra ju  i b liźn ich , > 
o f ia ra c h  pouiiesioiiycli p rzez o jców  i 
d z iad ó w  naszych , za n a sz ą  yvolnc,sć. 
P rz e m ó w e n ie  za kończy Ii o b a  j d ticho 
wni m o d łam i zagzmarłego, poczem  we 
zwali łiłogosłayyieństwa -boskiego dla 
P re z y d e n ta  R zeczypospolite j  M arszat 
ka Piłsudskiego, yvojska. Sejm u i Sena 
tu. C hór G ałkow skiego odśpieyvał pieśń 
p o w s ta ń c z ą  z 63 rotku. Pocz ty  sz tam ta  
row e o ficerów  i podoficerówy- "ljezą-rwy 
o ra z  ipw-ailidow u tacza ły  p ię k n ą  tafcili- 
cę  z odipow-iednim nap isem , p rzy  k t ó ­
rej s ta ła  > łraż h onorow a , zaś przedsł t 
w icicle yy-.szyst’kiclt pułków- konsystu -  
ją c y c h  w  Wilinie, p rz y b y l i  by złożyć 
h o łd  łoyyarzyszowi b roni co  ieh po- 
przeidził nb po tu  chycały

Zaznaczyć  nałoży, żfewńur cmetil t. 
ne j  kap lic)  p os iada  już  p a m ią tk o w a  
tablicę  pułkoiwnika Póhiaisza Biceyy 
cza, zm. yv 178i ro k u  ,,'Czw a r ta k a -  T 
k tó r )  „ u m a r t  w p u łk u  p ieszym  c z w a r  
tym ''  —  ja k  to g łosi s ty lo w y  ak ro s ty ch  
na  tablicy. ( Inny  „"Czwartak'- ze -Siyn 
nego  z odw agi b o jo w e j  p u łk u ,  .spoczy 
wa n a  c m e n ta rz u  B e rn a rd y ń sk im ,  jeot 
to G asp a r  Ruszjczyc). W na jb liższym  
czasie  m a ją  tu  być  w m u ro w a n a  labli 
cę, poświęcenie paonięci o jca  i s \  na 
Jymnennanów (o jc iec-organizow ał a rfy  
le-rję liteyv.ską, syn  poleg ł w czasm  
walk  o  Wilfno yv ltusurokcji Kości u , - 
kowtskiej, p o z a te m  w rocznicę  ptul 
cia Konttrskieigo (1939 rok) zos lanN

Nalej z próżnego, kup ale bez pieniędzy.
W sprawie postulatów regionalnych nowych programów szkolnych.

Gdy nasz  km io tek  chce zażar tow ać  
z syna w yros tka  i posunąć  go o k rok  
da le j  w dośw iadczeniu  życioyyem, 
p rzy zy w a  go i pow iada , p o d a ją c  pró 
żny  d z b a n :  j ,Nalej mi, s y n k u 1'. W  
ten sposób dz iedz i ' ,  po tem  i k rw ią  
zroszonej, kilkumorgoyy-ej fo r tu n y  li­
czy  się dośw iadczaln ie ,  m etodą  po 
g lądow ą, że z p różnego n a lać  nic m o ­
żna. In n y  figiel „yyychowayyczy ’ p o ­
lega na  tern, że się yyyrostkowi ro z k a ­
zuje, a b y  przyniósł „ tab ak i  otl J an k ie  
la‘c Gdy w yrostek  prosi  o p ieniądze 
n a  ten  sp raw u n ek ,  ojciec odpoyy-iada 
z zadow oloną  z doyvcipu i e ln  trze u 
śm icchn ię tą  m in ą :  „Nie sz tuka  synku  
kup ić  za pieniądze. To każdy  
d u re ń  po trafi .  Ale ty  k u p  bez p ien ię ­
dzy  - dop ie ro  w tedy  okażesz  żeś 
godzien  być  m o im  s v n e m “ .

P o d o b n ą  m etodę  zastosowali o b ec ­
nie. odnośnie  do  nauczyc ie ls tw a  a u to ­
rz y  n o w y ch  p rog ram ów . NNie chodzi o 
całość, lecz ty lko o pos tu la ty  regjo 
n a ln e

Środow isko  reg jonalne ,  jak o  punk! 
w y jśc ia  w n au czan iu ,  p ro g ra m  tiw - 
zg lędnta  w sposób należyty . Ma to ró  
ż n o d r o n n e  uzasadnien ie .  P rzedew - 
szystk iem  osiąga się przez to  zadość­
uczyn ien ie  zasadzie  dydak tyczne j ,  ab \  
o d  rzeczy na jb liż szych  i na jlep ie j  zna 
nycli  p o suw ać  się ku co raz  dalszym  
T e  osta tn ie  s ta ją  sie wtedy p rzys tęp  
n ie jsze  przez ana log ję  do  pierw szych . 
P o n ad to  os iąga  się w tedy  należyte  po 
szan o w an ie  indyw idua lnego  oblicza

reg jonów . co w ychodzi z w ielką k o ­
rzyścią dla p racy  ku llu ra l i io - tw órczej  
—  odw leka  od szablonów , s tw arza  
p raw d z iw ą  twórczość. I jeszcze jed 
no: takie indyw idua lizow an ie  b v n a j  
m n ie j  nie rozprzę\ga regjonów , li-cz 
s tw arza  w iększą św iadom ość icli s p o ­
istości przez n a u k ę  hislorji .  Naród 
polityczny, pow ta rza  p ro f  Zdzieclio- 
wski za Dziedtiszyckim, —  pow in ien  
hyć „zw iązkiem , tw orzącym  jedno  
społeczeństwo, z łożone ze w szystkich  
jego w ars tw  posiada jące  w szys tko  
o rg a n y  po trzebne  do ży-cia polityczne 
go, do rozw oju  duchow ćgo  i ek o n o m i­
cznego i posiada jącego  też w spólne  ce 
le i w spólne  tradyc je ,  op a r te  n a  współ 
ne j  historji,  w spó lnych  w sp o m n ie ­
n iach  w ie lk ich  w spóln ie  Joczonycli  
w a lk “ . Jes te ś im  tak im  n a ro d e m  na 
ca ły m  terenie naszego państw a , m a m y  
w spólne  celę i w spólne  tradycje ,  k tó ­
re n ie  p o trzeb u ją  się obaw  iać  Irozluź 
n ien ia  lub  za ta rc ia  prze z różn ice  dj-a- 
lektyczne. językowe i w yznan iow e. In 
dyw idua lizac ja  regjonów- nie grozi se­
pa ra ty zm em . S p rzy ja ją  tem u również 
zew nętrzne  s tosunk i:  sąsiedztwo o l­
b rzym ich .  zw ar ty ch  w swej o rg a n iz a ­
cji, pańs tw . Możemy śm iało  pozwolić 
sobie n a  indyw idua lizac ję  regjonów . 
k tó ra  jest d o s k o n a h  m fu n d am en tem  
w spó lne j  k u l tu ry  narodow ej.

Nowe p ro g ra m y  shi>znie zda ją  so­
bie z tego sp raw ę  i zo s iaw ia ją  tu  sze­
rok ie  pole do dzia łan ia . Oto w p r o ­
g ra m a c h  szkół pow szechnych  już w

n a jm ło d szy ch  oddz ia łach  n a  te m a t \  
do czy tanek , pogadanek  i w y p ra c o ­
w a ć  po lecają  się „obrazki z życia n a ­
szej m ii jseowości'1. W  klasie trzeciej 
polecone są „p o d an ia  i legendy m ie j ­
scowe i okoliczne’ oraz  „ob razk i  z ż y ­
cia okolicy*’,  ̂ . sposoby |X)dróżowania 
w nasze j  okolicy. Zajęcia m ie sz k a ń ­
ców  wsi i m i a s t : targi, j a rm a rk i ,  w ła ­
dze i urzęd) . Na klasę  1\ p rzy p ad a  
ją  . .p rze jaw y życia- w d o m u , , szkole, 
m ie jscow ość  i okolicy4* oraz  „ w y p a d ­
ki i zdarzen ia  w naszej okolicy, ze 
szczególnem uw zględnien iem  okresu  
w alk  1914— 1920’*. W reszcie  w k l a ­
sie siódm ej polecone jesl „życie gospo 
darcze  i k u l tu ra ln e  w śro d o w isk u "  o- 
raz „na jcenn ie jsze  zabytk i sztuki lu 
tlowej środow iska  i reg jo n u “ .

W  p ro g ram ie  h is torji  powiedziany, 
że „w  c iągu  całego k u rsu  należy  z ob 
razkam i,  w skazanem i w m ale r ja le  n a ­
uczania . w iązać  na jw ażnie jsze  w i a d o  
mości z dziejów d a n e j  m iejscowości i 
reg jonu . w- k łó ry m  leży'. 'szkoła, uzu 
po łn ia jąc  s tosow nie odpow iedn io  pun  
k tj  p ro g ram u , różne dla różnych  
m iejscowości".

Nawet p ro g ram  gim nazja lny , któ- 
r j  r. konieczności m n ie j  regjonalizuje , 
gd'-ż m usi k łaść  już w iększy  nacisk  
n a  zakres  wiedzy, a m e  tylko n a  w y ­
robienie. w y g im n as ty k o w an ie  u m y s ­
łu. gdzie tylko m oże za p u n k t  wvjs 
c ia  da je  rzeczy regjonowi najbliższe. 
T a k  np. w ki. IV-tej, pow iedz iane  jest 
„Z aczn iem y  1“ ro z w a la n ia  ( ro zw aża ­
nia  n a d  gw aram i)  od dokładnie jszego  
z b ad an ia  tekstu  gwnarowego dzielnicy, 
w k tó re j  ży ją  uczniowie j.

Tyle postu la tów , to nie przesada .

B ard zo  k rń tk a  i, ze w zględu  na 
b r a ł  czosu. zbył po śp ie szn ie  nrzepro  
w ad zo n a  ro z m o w a  ze inna  w s p ó łp r a ­
cownika- „ K u r je ra  Wil.' p. Wtod., wy 
d r u k o w a n a  we w c z o ra js z y m  n a m e rz e  
po d  ty tu łem  „ F ra g m e n t  p rzeży ć  Wi- 
lcńsikich z p rzed  15-fu la t)  ' w ym aga  
pew nego Kproistowania i p a r u  s tro i  u 
z npeł nienia.

Długo trw a ją c e  u k ład y  z N iem ca ­
mi o b ro ń  p ro w a d z o n e  b \ ł )  przez p n ł  
k o w n ik a  Bobiałyńslkiego i częściowo 
przez  p. K ognowickiego. AVymieni<-oi 
we w czora jszym  UirG-kaile prezes K a ­
rol W ag n e r ,  lir. J a n  Tyszk iew icz  i n i­
żej p o d p isan y  p o ro z u m ie w a l i  się w 
im ien iu  K om ite tu  B ezpieczeństw o Pu 
blioznego, \v\ łącznie  z ińiejscofw-ym 
...Soldatenratł 'e 'm“ , kló-ry się utw-nrzyl 
p o  z re w o lu c jo n iz o w an iu  się n iem iec ­
kiej załogi. HtByolucja la. w p i i rw  
szych  dn iach  lis topada  r. 1918, m ia ł i 
p rzebieg  w Wńlnie heziprzykładnie  
grzeczny.

D o  n a b y c i a  w  p i c r w a i o r i ę d n j r ' b  
m a g a z y n a c h  g a l i n t a r y i n y c h .

20 tysięcy jł .
R o « y j s k i e j ę o  ( w y p l a t a  w k r ó t c e  z a m i e n i ę  n a  
z i e m i ę  z  b u d y n k a m i  l u b  b e z ,  e w e n t .  n a  g o ­
t ó w k ę  P o ś r e d n i c t w o  m i l e  w i d z i a n e .  P o c z t a  

H o r o d y s z c z e  k o ł o  B a r a n o w i c z ,  ^ k r z .  33 .

P IS Z M Y  W S Z Y S C Y

NAMpS i . .E F K A "
w yro bu

P b n s tw .

U zbrój

P R Z E D S T A WI Ć ! EL
NA W OJEW ÓDZTW O  

WILEŃSKIE I NO V3&RÓDZKIE

Możt hyć ich więcej. Nawet jiowinno 
liyć ich więcej. Ale...

Pos tu la ty  w p rog ram ie  to rzecz d o ­
bra, ale do zrea l izow ania  jeszcze d a ­
leko. Regjonalne  podstaw y  są. ale są 
w  p ro jekcie  a trzeba, żeby one były w 
dzbanie  z k tórego  miuczycii I ma oś- 
w latę rozlewać.

M ówiąc bez przenośni, chodzi o to 
że 'nauczycie l nie ma podręczników , 
ani pom ocy naukow ych , któreby m u 
w y k o n a n ie  re g io n a ln y c h  po łbu la tów
um ożliw ia ły . G dzieindziej jest  ;pod 
tym  w zględem nieco lepiej, ale u nas 
k o m ple tne  pustkow ie . Sz tuka  ludo 
w a  g ó ra l ik a  i łow icka m a sw ó j-  o p r a ­

c o w a n ia .  N iektóre  cz) tank i  polsklt po 
isiadaią ‘sw oje  r e g jo n a ln e  dod a tk i ,  ale 
dodatku dla naszego reg/oma żadna  
nie posiada.

Nowe -czylanki p o s iad a ją  k o n w e n ­
cjo n a ln e  opow iad an ia  i opisy  n a  te- 
im d y  p ro g ram o w e p isane  jirzc 7 ludzi, 
k tó rz )  nas z region z n a ją  zdaleka . a l ­
bo z bardzo  odległych w spom nień . 
'1) inczasem trzeba zUać, dzień dzisie j­
szy. Dlatego to cen tra l izac ja  p ro d u ­
kcji podręczników- nap ew n o  nie po 
tre l i  tego zrobić odnośnie- do naszego 
regjonu, gdzie za ró w n o  w a ru n k i  
w spółżycia  n a rodow ośc i  i w yznań , 
jak i stan w iedzy n a d  przeszłością 
k ra ju  zm ienia  się z dniem  każdym .

Za p rzy k ład  m ogą służyć au torz)  
p ro g ra m u  h :d o rj i  W p ro w ad za jąc  w 
św iat k u l tu ry  pot ,kiej i chcąc  w tem 
uw zględnić  rówmież W ilno, wskazują, 
na możliwość pew nego reg jonalizow a 
n ia  n au k i  h is torji  dopiero  w tedy, gdy 
chodzi  o dz ia ła lność  C zartorysk iego  i 
F i lom atów . W ygląda  -Jo- lak, ja k b y

Je d y n ą  o f ia rą  je j  bvt lo tn ik , k tóry 
po d obno  w s ta n ie  m ocno  n ie trzez  
wym, w y w ija ł  p o n a d  m ias tem , zawa 
dzil  o d rzew o  n a  górze B ouffa low cj 
i osadzi! sw ój ą p a r a t  w w ąw ozie  pod  
ta g ó rą  łam iąc  sobie p rzy tem  nogi i 
żebra .

P o ro z u m ie w a n ia  się te rozpoczęli 
śmv b o d a j  że 8 czy 9 l is topada . Roz­
m ow y  prowadziliśaii) w g m a c h u  pod 
G órą Z am k o w ą , b s l i sm y  przez n icn  
wożeni dla da lszych  rozm ów  do p a ­
łacu Raca p rz y  ul. W ie lk ie j  ale -po­
m im o  że m ie liśm y w tej Badzie Pola-  
k a-żo łn ie rza  k tó ry  b a rd z o  p rz y ja ź n ie  
d0  n as  i p rzy ch y ln ie  do s p ra w y  nasze , 
odnosił-s ię , to jednak  nic nie w y c h o ­
dziło. T ra k to w a l i  11 i-b, p rzychy ln ie  i 
zę z rozum ien ii  m poir,.- 'by, lecz ciągle 
o d k ład a l i  lo dla p o ro zu m ien ia  się z 
lak ąż  R adą w K ow nie  lo w  Berlinie. 
W idi^cznem b \ lo ,  że albo  w ładzy me 
m a ją  żadnej, all o się b o ;- żeby 11- 
d / i tń o n a  b ro ń  nie by ła  przeciw non  
zw rócona .

Żeb\ -sprawa poszła gładziej, po 
stanow-iliśmy w de l ik a tn y  sposób p o ­
sm aro w ać .  Po p o ro zu m ien iu  się z n a ­
sz) 111 p ro  lek to rem , zapros i l iśm y 
dw ócb  jego w p ły w o w y ch  kolegów  ż 
S o ld a t te n ra th ‘11, oczywiście  w raz  z 
nim, na  ko iac ję  do R es tau rac ji  M yś­
li w skiej 'przy ul. M ickiewicza 9. W y- 
głod/.ie:n.i N iem cy .po.szli na to c h ę t ­
nie. W  trakc ie  tej uczty —  b a rd zo  
sk ro m n e  j z resztą , h  Iko nieźle przs- 
kraipianej, może ta k  o godz in ie  9 w ie ­
czo rem  postyszcliśni)  jak iś  n iezvt ' 
kly ru c h  na ulicy, m a rsz e  oddz ia łów  
w ojskow ych  k rok ii  111 przyśpios./o  
ii)in. IN iłn jen iy  dowiedzieć  się co to 
oznacza, gdy w tem  w p a d a  do r e s ta u ­
rac ji  g ru p a  ro z ju sz o m  ch żo łn ie rzy  /. 
k a ra b in a m i  w  rę k a c h  i z p u n k t u  n a ­
rzuca ją  się na  n aszych  to w arzy szy  w 

• Timmd-urach co on i lu z n a m i  robią . 
P o m im o  w ylegit)  m o w a m a  się j a k  wy 
fo k im i  są w a rm ji  d — s i ta rz a m i ,  p rz y ­
byli żo łn ierze  k a ż ą  im iść ze sobą  i 
razem  z nam i w y p ro w a d z a ją  n a  ulice, 
n a k a z u ją c  gospodarznwń re s ta u ra c j i  
pogasić  św ia t ła  i z a m k n ą ć  drzw i. I li 
ca c ie m n a  i pusta . S h c h a c  ty lk o  m a r ­
sze żołnierzy. Moi tow arzysze ,  m ó ­
w iący  po n iem iecku , d o m a g a ją  się 
zw oln ien ia  i asysty ; j a ‘ty m c z a s e m  z a ­
p y tu ję  naszego p ro te k to ra  o pow ód  
teg o  n iep o k o ju .  Odjpowńa-da- a d jab ii  
w iedzą, m ów ią , że zd rada ,  że Polacy  
w  W iln ie  N iem ców  chcą  w y m o rd  >- 
wać, że już przystąp il i  do ro z b ra ja n ia  
i że zajęli s iac ie  kolejową.

Zosta l iśm y zwolnieni. Ja  z rusyMy
1,Korzy
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w m u ro w a n a  tablica je m u  pośw ięcę  
na. (Jakże  kon iecznym  się s ta je  ipos''i 
wionie choćby  siknoinnegó p o m n k a ,  z t 
m ias t  lego, n iezby t este tycznego  k-ń 
m ienia ,  w nieodpyiwie^lniem m iejscu  
d la  w^oidza ru c h u  nipo-dległosciowego 
n a  Liitwie, k tó r )  p o c ią g n ą ł  za sobą o- 
f ia ry  z n a j lep szy ch  lu d / i  z z iem iańs! 
w a tu te jszego) .  Rofk 63 r,ia p a m ią tk ę '  
W ładysław  a Nicolai, a dale j z a d a n ą  
um ieszczone n azw isk a  łych. co polegli 
w 1919 i 1920 r. za Ojczyznę.

Liczbie zeb ran i  ze 'skup ien iem  11 
czeStniczyli 'w ca łe j  -uroczystości. 
Przedstayykńelem  'w o jew ody  by ł p. Bo 
hdanow-icz, w-ildzieliśimy prof. L o r e n ­
tza, pp. Uziębłę, S tudnickiego i wjeJu 
innych . H R-

m oskii wscy historycy, miel rac ję  i po 
lonizacji k r a ju  d o k o n an o  dopiero  /: 
czasów  In i |)era torsk iego  Uniw-ersyte 
tu \ \  ileńskiego. Nie w iem  dlaczego n a ­
uczyciel nie m ia łby  uw zględnić  ejioU 
wcześnie jszych ot c liociażh\ , (na c h y ­
bił tra f i ł  wwliczain). k u l tu ry  hu m an is -  
t sczn e j  dw oru  A leksand ra  Jag ie l loń ­
czyka , n a  k tó ry m  ni on. eto śmierci 
p rzeb y w ał  V\ ojciech Brndzew ski al- 
lio w zw iązku  z B alorym , Skiirgą 
Sarbiew-skim. W u jk iem  W ladysła  
w-em I \ ’. Z y gm un tem  Augustem i L. d. 
ich działa lności i życia zw iązanego  /  
regjonein. Dlaczego nie m ia łby  o m ó ­
wić tej bogate j w p iśm ienn ic tw o  o p o ­
ki. gdy tu działali R otundus. Boy 
zjusz, W o lan ?  Dla-czego nie m ia łby  
w ydostać  z lam usa  w spom nień  dzie­
jów m iąs ta?

Dlaczego m ów iąc  o Chodkiewiczu 
nie n i ia l ln  uw y d a tn ić  jego dzialalnoś- 

yci ku l tu ra ln e j .  J a k o  fu n d a to ra  koleg­
ami w Krożacho Dlaczego działalność 
k u l tu ra ln a ,  gospodarcza  i polityczna 
in n y ch  narodow ośc i  nic m ia łab y  być 
p o l ra k to w a n a  rówmorzędnie? Dlaeze 
go o Friiiiciszkii Skoryn ie  w y c h o w a n ­
k u  A kadem ji K rakow sk ie j  ludność  m a  
się dow^iaKi wać od wrogich n aszem u  
p a ń s tw u  działaczy, ośw ie tla jących  ce 
Iowo te sp ra w y  w sposób dla nas  n ie ­
k o rzy s tn y ?  Czy nie le p k jb y  było, gd \ 
by  tę w iadom ość  i Szereg innych  po 
dobnycli, zgodnie ze s tanejn  w iedz) ,  
p o d aw a t  w szkole na uczycie I

P rz y k ła d ó w  tak ich  jesl moc. \ \ ry- 
m a g a ją  one spec ja lnych  opracow ań  
p op u la rn y ch ,  w y zy sk u jący ch  z d o b y ­
cze nauki.  Sami n au cz)c ie le  przecież 
nie są w stanie p rz e t r /ą sn iu  b ib lj .dek

sta łem  do ul. Jag ie l lońsk ie j .  Do 
d o m u  do ta r l i  111 bez przygód.

O ipow odaoh tego a la rm u  dop iero  
po p a ru  d n iach  dow iedz ia łam  Sie. O to  
nadeszła  d o  W ilna  wiadom ośi , że w 
W arszaw ie  N iem ców  w y m ordow  
Na tle 'w yw ołanego  przez tę w ia ­
dom ość  zd e n e rw o w an ia  i n iep o k o ju  
pow sta ła  falszyiwa t rw o g a ,  że już 1 1 
sam o rozpoczęło  się i tu  tuj. Musiało 
lo być 11 lub  12 liMonada.

Po ptiru  dn iach , gdy sną uspokoiło , 
chc ia łem  sic zobaczyć 7 naszym  pro- 
[ek łorem , ale o k aza ło  się, że go w y ­
w ieziono. P ra w d o p o d o b n ie  ten  sa-m 
los s p o tk a ł  i tych  d w ó ch  N iem ców , 
k tó rzy  dzielili z nam i ucztę, a k tó ra  
tak  h an ieb n ie  zaw iod ła  nasze  n a ­
dzieje. Zygm N agrodzU .

W  R z y m i e  P a p i e ż a  —  w  N o w o g r ó J l c u  
—  Z a m e k  i K o p i e c  M i c k i e w i c z a ,  
m u s i  k a ż d y  w i d z i e ć  —  i w i e d z i e ć ,  
ż e  o b o k ,  m i e ś c i  s i ę  —  P O L S K A

PIERWSZORZĘDNA

Restauracja „ZACISZE"
L o k a l  s y m p a t y c z n y  i p o n ę t n y .  Z n a ­
k o m i t e ,  z d r o w e  i  s m a c z n e  o b i a d y .  
M u z y k a .  B u f e t  z a o p a t r z o n y  w e  w s z e l ­

k i e  t r u n k i  i n a p o j e  c h ł o d z ą c e .  
C e n y  n i s k i e .  C e n y  n i s k i e

nau k o w y ch  ah v  przygo tow ać  je d n ą  :< 
trzydziestu , p rzepisaną ch n a  każd y  
dzień lekcy;. Zresztą p rzys tęp  do tych 
b ibljo lek  m a ją  tylko nauczyciele  w 
Wiluie. A p row inc ja?

P o trzebne  są w-ypisy i o p ia c o w a -  
nia za rów no  dla uczni jak  i d la  n a u ­
czycieli z hislorji , języka  polskiego 1 
geografji. Muszą om  służyć jak o  u- 
zupelmeiiie  pod ręczn ików  p rzep isa ­
nych  nu  ca łą  Polskę. Z tak iego  u z u p e ł­
nienia  nauczyciel w każde j  m iejscow o 
śei danego  reg jonu  w y śzu k a  sobie te 
rzeczą k lń re  są  siedzibie jego szkol) 
najbliższe.

Ale lakich  pom ocy mi ś ladu  i nie 
sR-ehac rów n iiż  o możliwości ich pow­
staniu. G opraw da szereg ludzi już od- 
d aw n a  o tem przem yśliw ał.  Z w yda 
niem  pro jek lów  now ych  p ro g ra inów  
nuwet zak rzą tn ię to  się do k o ła  1e|;o 
Miejscowe władze  szkolne odniosły  sic 
do lego p rz c c ln h i ie  i wuzystko n a raz  
zmroziła wieść, że już by ła  p ró b a  w y ­
dania  c zy tam  k p rzys tosow anych  do 
potrze!) reg jona lnych  i niestety sp o t­
ka ła  stę ona ze sprzeciw em  komisji 
kw a lif iku jące j  podręczn ik i w M. \ \  . 
B. i O. P. Jed n y m  z m o ty w ó w  o d m o ­
wy był i ten, ?.e tego ro d z a ju  po d ręcz ­
niki p o d sy ca ją  p a r ty k u la ry z m  i se­
para tyzm . T a k a  decyzja  stoi w yraźnie ,  
w sprzeczności z in tenc jam i p r o g r a ­
mów. Jeden  do Sasa. d rugi do łasa

Separa tyzm ow i do tychczas p rzec i­
w staw ił się ty lko nac jona lizm . P rz e ­
c iw staw ił  się z tupetem  i wbrew zdro  
w-emu rozsądków i w ierząc  jedyn ie  w 
p ra w o  i siłę pięści. R egjonalizm  jest 
w laśnie ą jedynym  rac jo n a ln y m  i kul-
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KURJER SPORTOWY s t r z e l c y  m a s z e r u j ą
Garbarnia—W. K. S. 2:1.

Słaba gra Garbarni. Najpiął n 3jszy mecz sezonu. Przekreślone nadzieje
P rz e g ra l i śm y  jeszcze jed en  e l im i iu  

■cyjny m ecz  o wejście  do Ligi. P rzegra  
l iśm y  mecz z b y ły m  m is trzem  Polsk . 
P rzeg ra l iśm y  mecz Komorowo, b o  tył 
ko 2:1 i gdyby  nie chęć  w ejśc ia  do Li 
gi gdyby nie  w a lk a  o kon ieczne ,  tak  
c e n n e  p u n k ty ,  to n iew ą tp l iw ie  w yn ik  
ten wywołaliby w całej Polsce  og ro m  
n ą  sensac ję  (.sportową, a do tego dottec
jeszcze  trzeba  szereg c iekaw ych  k o ­
m entarzy z przeb iegu  te j  em o c jo n u ją  
■cej walki.

L iczono się ogólnie  że W K S przegra 
5:0. m ó w io n o  i z a k ła d a n o  się, żf pow­
tó rzy  się w y n ik  z C zarnym i to jest 8 0 
a le  na  szczęście  sta ło  się inaczej.

W czorajszy mecz był n a jp ię k n ie j ­
szymi n ieczem  sezonu. Bez ż ad n y ch  ab 
so l id n ie  z a s t rz e ż u i  imożemy ' poyyie- 
dzieć, że gdyby W K S m ia ł  chociaż od 
ro b  inkę  więcej szczęścia, gdyb ,  nd .d  
w swojej d ru ży n ie  chociaż je In ego ta 
Kiego g racza  ja k  Sm oczek lub Pa eu­
rek  to n ie  u lega  wąlipliwości, że w y­
g ra l ib y śm y  n ie ty lk o  mecz z silną d a r  
b a rn ią ,  ale bez ża d n y c h  w iększych  
p rzeszkód  p o k o n a l ib y śm y  słabą PMon 
j ę .  Z ab rak ło  n a m  w ykończen ia ,  P i łka  
rze nasi  pod  b ra m k ą  GaTbarni t racd i  
się nie um ieli  w y k o rzy s tać  sw ych  pią 
k n ie  p ro w a d z o n y c h  iJtalkiów-. a to  prze 
cież jest sz tuką , to  przecież decyduje  
albo o zwycięistwie, a lbo o p rzeg ram  , 
I  zdecy dowalo. G a rb a rn ia  m ia ła  dwie 
miirowaine sy tuacje , z k tó ry ch  potra f i  
ła  d rze l ić  c!wie zw ycięsk ie  b ra m k a  
W ó w czas  gdy W KS m ia ł  s y lu a c v |  sio 
kroe  więcej. yyówczas g d y  p itka  stale 
by ła  mi po łow ie  Gaitbarni. to jedfuik 
n as i  am b itn i  ch lop ry , p o m im o  s w y rh  
szcze rych  spoi lew ych  chęci n ie  po trą  
fili p rzew ag i sw oje j w yraźn ie  zazna 
czy * M ieliśm y więcej gry. M ieliśmy 
przew agę . Mogliśmy w ygrać , ale n ie ­
stety przegra liśm y, bo G a rb a rn ia  zdo 
była się na dw a  ce lne  .drżały, k tó re  
jeszcze raz  p rzek reś l i ły  gasnącą  już za 
pełnie  nad z ie ję  W iln a  dostan ia  .się do 
Ligi.

Do zw ycięstw a G a rb a rn i  przyczynił  
»ię częściow o sędzia K ru k o w sk i  z W er  
sza  wy. k tó ry  w sposób widoczny d a t  
po  stronił* K rakow a, k rzyw dząc  w“ii 
n ian .

Mecz w czora jszy  był da lszem  p a s ­
m e m  rozpacz liw ego  n iepow odzeń ia  - 
p rze ś lad o w a ł  nas  znów iniewypnw L 
dz iany  ipecli.

G rać  lepiej i -przegrać— to przecież 
rozpacz.

G arb a rn ia  p rz y je c h a ła  do W ilna w 
sw o im  n a j le p s z y m  składzie, a więc: 
W łodek . Joksżj S>ankosz, N agraba. 
W ik /.k iew iez  Lesiak S kw arczow sk i 
W alick i.  Sm oczek  P azu rek .  Rieęner.

B ardzo  dob rze  w \ \  KS'ie wy padł 
H a jd u l ,  k tó ry  gdyby grał z Pokrn ją  to 
wy nik mógłby być ca łk ę  m in n y .  Jest 
to  g iacz  m a ją c y  zm ysł p i łkarsk i,  tma 
0 11 dużo  ini-ejatywy. z d rad za  tak zwa 
n y  c i e n i a  b ra m k ę .  W iln ian ie  byli <iru 
żyną  \y y ró w n a n ą .  Św ietn ie  g ra ła  obró  
n a  M aniecki z Ghowańoeun s tanow ili  
t r u d n ą  do przebyc ia  ścianę. A tak nasz 
by ł  lo tny  w polu , ale nie/przytomy 
p o d  b ra d ik ą  G arbarn i .

Mecz rozpoczął się us-trem te m p e m  
O bu d ru ż y n y  dążą  do zdobycia  p ro  
w ad zen ia .  Pieryy-iszy a ta k  W K S ' u z a ­
p o w ie d z ia ł  iż mecz będzie  obfity  w 
szereg  s e n sa c y jn y c h  moim en 1 ów W it 
n ian ie  m a ją  p rzew agę. D oskona le  gra 
Zbro ja ,  ki inliinując z H a jd u le m  i Pa 
yy-ł o w s k im . S krzyd ła  są gorsze, ale na 
o g ó ł  a tak  g ra ł  nadsipodziewa nie do 
b rze ,  z ag raża jąc  u s taw iczn ie  G arb arn i  
K ilka  piłek p rzes trze l i ł  Z bro ja ,  kilka 
nie dób ił  H a jd u l

W i lk a  ca ły  czais. toczy  s ię  po-Całem 
b o isk u .  Wszyscy p i łk a rze  p racu ją  w 
poc ie  czoła

' a r e s z c i e  w 18 min. g rv  ])rzerywa 
się z p i łk ą  Hi.jdul, k tó ry  p o d a je  V i-  
czulskieanu. a te n  usadaw ia  p itkę  w

tu ra ln y m  n a p ra w d ę  przec iw nik iem  
s e p a ra ty z m u  i p a r ty k u la ry z m u .  Rc- 
g jonulizm  w ydo b y w a tradycje, k tóre  
tak  silnie w iążą  nasz reg jou  z p a ń d  
wem polakiem. że żadne  fałszow anie  
h istorj .  przez ludzi nam  yyrogich nic 
tu  nić" pomóż*-:. RegjonMizm w odnii 
s iem u do dnia  dzisiejszego w y d o b y ­
w a  siły tw órcze  1 o ryg ina inc  reg jonn  i 
ja k o  cel i ujście w ykazu /-  im k u l lu rę  
narodenyą. Przeciyy.stawie się reg.jona: 
łizmoyyi m oże  ty lko ciasny- n a c jo n a ­
lizm z epoki niewoli, k tó ry  m ia ł  p r e ­
tens ję  nayvet do Mickieyyicza ze regjo- 
nalny c h a ra k te r  P a n a  Tadeusza . Nie­
stety  nac jona lizm  ten jeszcze tli i óyy 
dzie  poku tu je ,  a czasem  yykrada się 
w um ysły . yv k tó ry ch  n a jm n ie j  go się 
Spodziewamy, jak o  n ie d o p a trzo n y  a 
z ap o m n ia n y  gdzieś w- c iem nym  zaka 
m a rk u  chyv'ast.

T ak  tedy sprzrezne  poglądy auto- 
Jóyy p ro g ra m u  i kom isji m in is te r ia l ­
ne j  dla kyyalifikacji podręcznikóyy 
sprayyiły, że pos tu la ty  reg jona lnc  no 
*' vch programóyy przedstaw iają się 
k a ż d e m u  nauczycielow i n a  W ileń sz ­
czyźnie, Noyyogródczyźnie czy- Poli 
siu. jak  oyve yy-spomniane na  począ tku  
ż a r ty  naszego km io tka . Nalej, ale z 
próżnego, k u p  ale bez pieniędzy*,; -yy-pro 
wadź reg jona lne  m o m en ty  do n aucza . - 
nia . ale baz podręczników- i bez p o m o ­
cy  nau k o w y ch . Wtw.

* $ *
J a k o  dopełnienie  pow yższego a:

b ra m c e  G arbarn i .
W ilno  prow adzi. Z a k ra w a  na yv iel 

k ą  sensację . G a rb a rn ia  o t rz ą sa  się jod 
n a k  t  n iezby t  p r z y je m n y c h  yy rażeń  
zaczy n a jąc  grać  nieco s ta ra n n ie j .

W  25 nn iiue i przeryjyy-a się z p i łk ą  
R iesncr  ze skrzydła ,  Wygryyy a 011 po 
jedynek  biegow y z Choyy-ańcem, str/.e 
ła jąc  gola. G a rb a rn ia  yy y ró w n a ła ,  a mi 
n u tę  p rzed  k o ń c e m  pieryesze j  połowy 
zdobyw a  przez W alick iego  decydu jącą  

•b ra m k ę .
Po zmiamie s tron  sy tuac ja  nieco 

się zm ienia . G a rb a rn ia  zaczyna grać

Największy stadjon sportowy świat®.

Na terenie* wysław v św ia towej w V c*.m- 
iiioy ;pod Lomtym-m Klaną-f; ma obrzym ia  ba 
la aportow a,  w którtt i  znajdą  yCA) J ̂ z a jS ' ' ii e 
pt.ywalnia,  iszimszna ślizgawka, TtoiHy te-n-isn

w e .  r i n g  l ia k . se r - . sk i ,  lo r , }  kci*.s-oScri? e l f .  U e d . ó e  
Lji r ,a jwiiy kiS-zy s t a d j o n  a p o r t o w y  ś w i a t a .

N a  z d j ę c i u  w n ę t r z u  hail,i s j i o r l o w e j .  w e d  
ł u g  p]Vłjl”k'lii n r d i i l e k l o i i i r a n e g o .

Pcrażka K. P. W.
K. P. W. — I. K. P. ŁOdź 0:16.

Nigdv jeszcze nie przegraliśm y yv 
boksie żadnego spotkań hi w tak koni- 
pre nitującym  stosunku jak w czoraj vr 
Lodzi, w-alezae o m istrzostyyo Polski z 
I. K. P.

Zespół pięściarski K. P. W . został 
zupełn ie rozbity.

W ynik  móyy-i sain za sieb ie. W ilno  
przegrało 16:0.

G haiakterystycaiiem  jest i i  ei. któ

Ruc — Cracovia 2:1.
W czoraj rozstrzygnął się  los Li 

gi. Vł Krakoyy ie odbył s ię  ostatni mecz  
piłkarski o mistrzostyyo Polski. Ruch 
po bardzo szezęśliyyej grze pokonał 2:1 
Craeovię która grała bez szczęsn a  (  rś  
eovia m ia ła  w ięcej gry ale prześiado

yy ał ją peeti.
Rueli przez L dw ego i Urbana zape 

yy ił zyyyeicstyy-o, zdebyyyająe tern sa 
im  m m isi zsiyy o Polski.

W icem istrzem  zostła  Pogoń lwoyy 
ska.

Przed propagandą sportów zimowych.
Za k ilka  tygodni rozpocznie.j>ię już 

o c z e k w a n y  z nieeierpliyy-ością sezon 
sportów  zimow ycb.

J a k o b y  zim a yy- ty m ro k u  m a  ])vć 
m roźna  i śnieżna, a yy-ięc trzeba poyya- 
znie pomyśleć o ,  sp o r tach  zimoyy-ych. 
k tó re  w Wilnie m a ją  śyy-ietne yy arunk i 
rozyyojii tylko nie m a ją  odpow iednie j 
p ro p ag an d y  i szerszego rozm achu

Miejski Komiet W . F . poslanoyyil 
zerwać z przeszłością prz.ystępując do 
yyy-tężonej p racy . Z in ic ja tyw y M K. 
Wj F. poyysiah) szereg sckcyj, k tó re  
już czyn ią  pgw.ne p rzygo tow ania  o r ­
ganizacyjne.

Chodzi yy pieryy-s/ym rzędzie o spo 
pu la ry zo w an ie  naszych  terenów  tury 
ilycznych . k lo re  zysku ją  coraz yyię- 
cej zv oleniiikóyy. W ilno poyyinno stać 
się ośrodkiem  narciarstyya nizinnego. 
W ilnetn  poyy inn i za in teresow ać się 
Warszayya, k tó ra  do tychczas jeździ do 
drogiego Z ak o n am  go. W  tym kit r u n ­
ku  pcwrzątik został już zrobiony, ł bie 
gh-j z im y z W arszaw y  przy jecha ł  do 
nas ca ły  pociąg  na rc ia rzy ,  k tó rzy  byli

tykułu . muszę zaznaczy ć, że od dyvóeh 
lat. is tnieje n a p isa n a  i opracoyyana 
wecflug m etod  [ledagogiczn ch Ąj- 
1tmk<i o c h a ra k te rz e  reg jona lnym . dla 
W ileńszczyzny, ftzytanka, k tó re j  p o ­
trzebę u z n a w a n o  yv Min. W y z n a ń  i 
Ośyv. ale ugrzęzła  w suchej fo rm a lb -  
tyąg referćiitóyy m iu is le r ja lnycb  Ma 
szynopis zw rócono z Warszayy \ 
]). insp. Starosciukoyyi z liardzo 
ipochleteitsmi, ale z różnenii  (.dro 
tinemi zresztą) zastrzeżeniam i, y-yni- 
ka jącem i przeyyażnie z zupełnej, jak- 
w-idae n ieznajom ości 11 osiego terenu 
przez p. Rdferenta. Niżej podpisami, 
k tó ra  gorąco apeloyy-ala *0 tak i jiodrę- 
cznik  dla nauczycieli szkol pow szoch  
nycli, od yy-iosnv dom aga  się riosunię- 
cia sprayy-y Czytanki-z  marlyyego pun- 
klu. Może liczuniejsze głosy i bardz ie j  
1 achoyy-e niż mój, yyTjiroyvaJ/.ą sprayy-ę 
n a  dob rą  drogę i olyvorzą pnl-e do o- 
pracoyvań odpow iednich  podroczni-
kóyy-.

N ależałoby specja lną  zyyróeić i w a  
gę n a  zaznaczony przez p. W a r .  szćze 
gół: nieeli ei en piszą, z n a ją  te re n  n i  
prayy-dę i gi*unt«yvii/e Pio już na leni t!ę 
yy idzieliśmy i sły szeli h o rrenda lne ' rze 
czv p isane  i mówione z całą  n a iw n o ś­
cią w k ie ru n k u  np. t rak to w a  ii ja ,.Kre- 
SÓw‘ W deńszczyzny jak  recjiimiliznui 
łowickiego, Podhala ,  ka zniiskie-ggy i 
1 p. rdzenn ie  polskich  terenóyy

Hel. Romer.

mile zdziwieni że W iln o  posiada  tak  
wspaniali* okolice. T rzeba  teraz akcję  
pchnąć  dalej, a nieyy ąpliyy-ie W ilno  7 
czasem  będzie stolicą m irc ia rshva  ni- 
zinego.

( licąc jednak ,  by W ilno sia ło się 
poyyażnyin ośrodk iem  sportoyy-ym trze 
b a  uczy nić szereg udoskonaleń  jak  lio 
teloyyyrh. re s ta u ra c y jn y ch  i k o m u n i ­
kacy jnych , jak  też. i sportoyyycłi.

Mam mi myśli konieczność: o rga 
nizoyyania p ie rw szo rzędnych  im prez  
sportoyy-y eh. k tóreliy  zwracały- na  nas 
uyvagęj W organizoyy-aniu tych  imprez 
poyyinn wyczuć interes n ic h  iko spor- 
10w r y , ale 1 t-e yy.szystkie instytucje, 
k tóre  m a ją  wiele yy-spólnego z życiem 
tury > tycz nem. W .na jbiiż.izym więc 
czasie Ilia być yy- lym celu zyyołana Spe 
c jah ia  kon fe renc ja  z -przeds-tawicicla- 
mi sporlu  l io ie larstw a, zw iązku  re 
^>taiirati5róyv, o rgan izacy j  tm ys tycz -  
ny-cli. kolei, liiur pod róży  i t. d. Na 
koni eronc ii ty j będą  postayy-iontkpeyy 
ne \y nioski 1 ułożony- zostanie p ro g ­
ram  na najbliższą  przyszłość: C zynio­
ne są s ta ran ia  celem uzyskan ia  spe 

-ć jah iyoh  zniżek kolejoyy-ych do W ija  a 
na sezon z im ow y a yv .szczególności 
na począ tku  lutego, kiedy to zostanie 
zorganizoyy-any przez M K. W F. ty 
dzień wielkiej p ro p ag an d y  spoi (óyy- 
zimow veb.

W program ie  tygodnia  uyyzględnio
ne bijd-a \* szysl-

WT

śał ęzie sportu  zi

czasu* tygodnia  odbędzie  się 
wielka ko n cen trac ja  n a rc ia rsk a  oddzia  
łoyy- p. w Organizat-or/y- liczą się z 
cm. że do Whlna przybędzie  kolo 2 

tysięcy narc ia rzy .
W Wilnie odbędą się róyynież o 

gólne zuyy ody nanciarskiąC Zyy iąz.ku 
Strzeleckiego, gromadząc- na  slarcie 
zayy odnikóyy- z * jfe j Polski.

Słowem  zima zapoyy-iada się b o ­
gato.

W AKTA —  POL. K. S. (ŚLĄSK) 10:6.

KATOW ICE (Pat) W  n iedzie lę  pó 
źnym  yvieczorem o d b y ł  -się mecz bok  
sersk i o druży.no\ve misarzost\y-0 Pol 
ski m iędzy  Policyjny-m K. S. ze Ś laska 
a p o z n a ń s k ą  W artą .  W Ngrala W a r ta  
—  10:6.

Dr. A. Wężyk
P O W R Ó C I Ł  

ul. Sadow a 9 w Baranow iczacn
C h o r i b y  w e n e r y c z n e ,  d k ó r n e ,  p ł c  io w e

Przyimuie w 7—g r>ł ] —3 pp \ 7—9 v

Cz^gobyśmy p rsg n ą li?
PragnęliUiyśmy g o rą c () zazna jom ić  

Ciiłe społeczeń.stiyy-o z k ie ru n k ie m  na-

n a  czas a WKS rozpaczliyyie całą  p a rą  
p rze  na  bram ikę K rakow a . N iestety  
yvszy\Slkie rozpa lone  a tak i  gasną  p o d  
b r a m k ą  ^Garbarni.

15 m in u t  walki nie da ło  żadnego  £ 
fek lu . G-ra jessrt mat.,, c iekaw a . Nie moż 
n a  domalrzyć u G aćbarn i k ra k o w sk ie  j 
szkoły.

Mecz kończy się o s ta teczn ie  niez- 
bye przekonyiyy u jącyim siiikcose.m Gar 
b a rn i .

Sę.dzioyvał s łabo p. Krukoyvski. a 
n a  l in jach  Wa-sih-wski i S zn a jd e r  

Pub licznośc i oko ło  3000 osób. J.N .

szego m a r s z a ,  przekonać, w-szystkich 
ludzi d o b re j  yy oli, ż-e .marsz ten  n ie  od 
by w a  się po p rz e z  b ezd roża ,  ale ró w n a  
i ub ija  gościńce, w iodące  k u  lepszej 
przyszłości.  P ra g n ę l ib y śm y  ro z p ro ­
szyć o s ta tn ie  yvąitpliyvo-ści, rozw iać  
o s ta tn io  u p rz e d z e n ia  k tó re  ,ji szcze 
p o k u tu ją  tu  i ów dzie  n a  n a sz ą  n ieko- 
•zyść.

Zrólbić to możeiny jedyn ie  dzieląc  
się ze społeczeń.styy-em yyynikami na- 
szoj p racy  i do tego celu yyłaśnie posłu 
żyć m a n in ie jszasszpatta  na, o tw a r ty c h  
n a m  gościnnie , łama-ch “K u r je ra  W 11 e 
ń.ski(“go". Jeśli n a m  się nasz  zam ysł  
lida, będzie  ta  s z p a l t a  -okienkiem.

przez  k tó re  każdy kto c iekaw  i ł a s ­
kaw za jrzy  d o  naszych  świetlic, na  
nasze  .boiska sport owe, n a  nasze  zbiór 
ki i zebron ia .

Nie chcielibyśmy zasłuży ć sob ie  n.i 
za rzu t  m elegom anji,  ale tak  m yślim y, 
że  m am y dużp do  p o k azan ia .  P ra c a  
nasza  jest  c ich a  1 yy so-bie z a m k n ię ta ,  
n ie  m ieliśm y nigdy- iworjsj ..polityki 
zeyyinętrznej" yy s to s u n k u  do  inn y ch  
-stronnictyy i o rgan izacy j .  Nie irmkiF- 
śm yjsię  też n iguy  reklamoyy-ać.

P o d d a ją c  obecn ie  'wyniki naszej 
pracy-ssądoyy 1 spo łeczeństw a, b ęd z ie ­
m y  się s ta ra l i  wobec siebie sam ych  
zachoyy-ać n a jsu ro w szy  objtk lyyyizm  
x lecli ża nas  m ó w ią  fa k ta .

Sadzimy drzewka
P od  lakiem  has łem  zab ra ło  się lej

jesieni do pracy strzeleckie p rzy sp o ' 
■mbienie rolnicze. K ażdy oddział m a 
obow iązek zasadzić  d rzew k a  n a  na j  
blizszi j d rodze  publicznej, n a  najbliż 
szym gościńcu, tak ,  by na  każdego 
Strzelca yyypadło p o  pięć drzewek. 
W łaśn ie  na gościńcu nie pod  oknam i 
ś;yvojej św ietlicy, 11 i f  dla siebie, ale 
dla yyszystkieb, dla poyyszechności. 
dla d o b ra  ogółu.

Łączy  się to ściśle z naczelną z a ­
sadą  iiilz;], /. naszem  n a jg o rę t izem

pragn ien iem  by każdy  oddział Mrze 
lecki stuł się błogosłuyyieńslsvem *yvo 
jej yvsi.

Iiiicjatyyya P odo k ręg u  raźno  i chę 
tnie ipocliyyyconą została przez oddzia 
iy  yyiejskie. Ni-edaleka przyszłość za- 
decy i l i je  o rezu lta tach . Kto wie. czy 
za lat p a rę  nie będziemy z d um ą  łyska 
żywaIi na całe kilometry dróg, p racą  
Strzelca zam ien ianych  yv p iękne  a le je 0 
J em bardzie j,  jeśli, jak  się spodzieyya 
my in ic ja tyw a nasza nic pozo*lanie 
bez naśladoyy cóyy

Poświęcenie sztandaru K. P. W.

rzy uw ażani byli za filarów  naszego  
zt społu ■— przigryyyaii przez k. o.

Małzukow prze-gial w  3 rmida/e 
przez k. o. z G im icurkiem .

P oliksza yv 2 rundzie 7, lianasia- 
kiem .

Zayy-adzki yv 3 1 um łzie z Keneem .
Na punkty zas przegrali: liaginsf 1 

Keller zdyskyyalifikoyyauo Spigłera. 
Z nam ierow ski, a w p ółciężk iej dwa  
punkty oddano w a lk o w erem ,

W czora j  m ieliśm y Śyy-ieto Kolejo­
wego P rzysposobien ia  Wojskoyyego. 
Do W ilna  przyby ło  szereg zap roszo ­
nych  gości z Warszayyy na  czele z p. 
m in is trem  VI. Butkieyy-iczem, pu łk  
Kilińskim, po s łem  Stażaki-cm płk. Ko- 
minkoyy skini. płk. Englem. por. Sze 
rem etą  i inny mi.

Po  poyyitaniu n a  clyvorcu licznie 
p rzyby łych  gości, odbyła  się yv paro- 
yyozoyy-ni msza .śyy. p rzed  k?tórą m in i ­
ster Butkieyy icz p rzy ją ł  rap o r  Kom pan 
ji k . P. Y\ . i odby t p rz e g lą d . ,

>iszę Śyv.. yy-obec licznie z g ro m a ­
dzonych  gości, odprayyił ks k a p  No 
yy-ak z N. W ilejk i Msza .śyyięta i,dbvla 
się yy pięknie  u d ekorow ane j  p a r o w o - 
zoyyni. Prócz  pi/.yliyłycli z NYarszayyy 
gości na  Święto K. P. W ., p rzybyli  p 
yyojeyy-oda Jaszczołt, gen. D ąb-B ierna  
cki, s ta ro s ta  Koyvalski. Kom. Buczow 

ki i yy ielu innych .
Podn iosłe  kazan ie  yy-yglosił ks No 

yvak p o dkreś la jąc  yy-ielkie zasługi ko 
lejarzy- yy-ileńskich.

N astępnie  odby ło  .sie pośyyięceińe 
s z ta n d a ru  K. P. W .

Po tej uroczystości zgrom adzeni 
udali się do yy pobliżu  po łożonej strzel 
n icy  K. P. W., po o tw arc iu  k tó re j  
yv-:szyscy pospieszyli na  tnost R ad l iń ­
ski. z k tórego obseryyoyy-ano ćyy-iczenia. 
lia ta ljonu  K. P. V,n» k tó ry  rozw iązał 
c iekaw e- zagadnien ie  strategiczne.

W południe  zaś n as tąp iło  w bijan ie  
gwoździ do poświęconego sz tan d aru  
W b ito  185 gyyoździ, a między innomi 
gyy-oździe p. p . : M inistra , Wojeyy-o- 
dy i t. d.

N astąpn ie  kole jarze  yyileńscy- przy j 
moyy-ali zap roszonychn  gości obiadem . 
P rzy  b ies iadnych  s to łach z g ro m a d z i­
ło się koło 400 osób.

Do zgrom adzonych  przemóyyił pier 
yyszy in ż. Źeniojtcl, yyznosząc ok rzyk  
na  cześć N ajjaśn ie jsze j Rzeczy pospo ­
litej.

Prezes inż. F a lkow sik  złożył życzę 
nia K. P. W. yyznosząc o k rzyk  na 
cze.ść P rezy d en ta  i M arsza łka  Józefa 
Piłsudskiego. -  O rk iestra  odegrała  
h v m n  narodow y. Zgrom adzeni w dłn 
go nkgnilkącycli  o k rzy k ach  wy rażali 
uczucia swoje dla p. M arszałka.

Płk. Kiliński, jako  dy r  P. W  i W 
F., móyyił o roli i znaczeniu  K P. W  

Prezes M P u cha lsk i  yy/niósł o k ­
rzyk na  cześć p. M inis tra  Butkieyy icza 
a p. sena to r  Abramoyy-icz w syyojem li. 
p ięk n em  przemóyy ieniu przy pom nia ł  
n a m  n iejeden wielki czyn kole jarza  
polskiego, k tó ry  dzielnie w alczył o nie 
podległość. K olejarze styy-orzyli yy-ielki

lat da ł  
p. sen.

dorobek Pieryysz) okres 15 
p iękne im oce. Przemóyyienie 
Abramoyy-icza zakończone  zostało 
y\zniesieniem o k rzy k u  na cześć p. M ar 
szalka J, Piłsud.,kiego.

Szereg p rzem ów ień  kończy ło  się 
yvznoszeniem ok rzy k ó w  na  cześć p 
p. m in is tra ,  prezesa dyr. wił yyładz 
K. I5. W  i p rzełożonych.

(W obiedzie yyzięli udział  tnkjdź.y 
in n y m i pp.: n n n is łe r  Butkieyyicz, yvo 
jew-oda Jaszczołt gen. Dąb-B iernack  i. 
pos. S tażak, płk. Kiliński, p łk  Komin 
koyy-ski, płk Sbozd, płk Engieł, ad ju-  
tan t  Szeremeta, płk. Galiński, Roża- 
ło\yski a z W iln a :  sen. Abramoyy-icz, 
prez. Ralyńsk i. kom . Baczoyyski, irfsp 
Izy dorczyk, s ta ros ta  Koyvalski, inż 
Mazuroyyski. płk. Stahiewicz. ny r .  
Kozłoyy ski, sędzia Góra. płk. Pakosz, 
ks. N ow ak  kp t  Kónig i w ielu  yvielu 
innych.

Po  obiedzie odby ła  się cza rn a  ka 
yyra a yy icczorem przedslayy ienie arna 
fo r s k ie d  zabayya taneczna  yy- Ognisku 
K. -fJ. W .

•*-.
I roczystość pośyyięcenia s z ta n d a ­

ru yyypadła nadzyyyczaj podniośle.
N.

Walka ze złem
deprawującem charaktery dzieci w wteku

szkolnym.
Aycie o s ta tn ic h  lal w ykazało , że 

p rzes tępczość  wśirod dzieci yy- w ie k a  
szKolnym  yyzrasta co raz  bardziej. 
P rz y  s tw ie rd z a n iu  tego nie b ierze  się 
oczyyy-itśicie pod  uw agę w ypad k ó w  d r o ­
bnych , b a rd z ie j  pusipolityoh. k tó re  
m o g ą  hyc  za ła tw io n e  bez większego 
rozgk>.su na  te ren ie  .szkoły, lecz — fak  
ty. k tó re  p rz e d o s ta ją  isie do yyiadomo- 
ści pub liczne j .  K lasycznym  p r z y k ła ­
dem  poyy-ażjnego i niopokojąceigo obja 
w  u nioże być ta b a n d a  . .chnncbu  
zów“ , o k tó re ;  niezbyt d a w n o  pisała 
ob sze rn ie  praisa yy-ileńska.

Każd-egó w ycliowawcę, £  tak że  ro ­
dziców- zan iep o k o ją  rówmictf yyypadki 
ucieczek ucznióyy z dom ów  yy z a m ia ­
rach  poyyędrow-ania yy świat na  posz.11 
kiyy-anie p rzygód . P isa l iśm y  n ie d a w ­
no  że ucieczki te na te re n ie  M rina w 
pewuiym okresie  iwzy-braly c h a r a k te r  
ep idem ie  zn y

PoyyM-aje też p y tan ie  —  dlaczeg-o 
p rzes tępczość  w śród  dzeci yy wii-ku 
szkoPnyim coraz  bardzie* yyzrasta? P 
lamie te m b a rd z ie j  uiopokojąc.e. że 
przecież j ia  te.renie s /koty i poza  n ią  
poyy.staje co raz  yy-ięcej s to w a rz y s /  ń i 
o rg a n iŁa*cyj, k tó re  {Toskliyy-ie d o g lą ­
d a ją  isprayy w y ch o w an ia  przyszłego
poko len ia .  '

P rzy czy n  tego zla jesft yy ieJe. O 
jedne j  z ni>eh, b o d a j  jed n e j  z n a jw aż  
nie jszych  c h cem y  poiniormoyy-aćr czy - 
tel-ników. a to z tych  'Orzedeyy-iszyst- 
k iem  w /g lę d ó w y ż e  liędzie ona w sku  
tek energiczniej interyyencji st trostyya 
iiaireszcie zw alczona,

Wilieńskie dzieci (nie m łodz ież  lecz 
dzieci) yy w ieku  szk ó ln y m  uczęszczały  
g ren i ja ln ie  do w-szystkieli kim w- Wil-

nie  ma p ro g ra m y ,  mayy-et d la  m ło d z ie ­
ży n iedozw olone. B ra w ie  na  k ażd y m  
n a jb a rd z ie j  s e k su a ln y m  zbrodni 
czym , n iesam ow-itym  i t. p. f i lm ach  
pud  ty tu ła m i:  ,M iodow y m iesiąc".
„T ra g e d ju ,  z h a ń b io n e j ’'. ,,H ande l  ż y ­
wym fi yyareni1’ i t d. —  n a  b a lkon ie  
k ina ,  czy też n a  łanimi p a r te rze  -star­
cza ło  c-odzień po  k i lk an aśc ie  lub  p> 
k ilkadz ies ią t  główek d z iec in n y ch  o 
ciekayyych oczętach, p o ż e ra ją cy c h  nie 
odpow lednia d la  ivii.skrysializoyya 
n y c h  cbarak te róyy  stTayyę . .d u c h o w ą '1. 
Filmy z ak azan e  d a w a ły  ini p o z n a ć  
życie ze wszyistkch s tron  i niejcdnegHi 
uczyły.

Yi łaściciełe kin, p o m im o  k a te g o ­
rycznego zakazu , zaiwai tego w licz 
n y c h  ro zp o rząd zen iach ,  p rze  w id u ją - 

* |y ch  k a ry  w ląoznie  do zam k n ięc ia  ki 
na, w puszczali  dz iec ia rn ię  na  każdy  
p rog ram .

W ładze  w- osobie  m a g is t r a tu  (kon 
tro łerzy) patrzydi n a  to przez  palce. 
K ura to i  ju m  O. S. W., nie m a ją c  egze­
k u ty w y  yy postaci pom ocy’ yyładz, b y ł o  
bezsilne,

WEyifccy jed n ak że  w iedzi?b o tern. 
że sp ra w a  uczęszczan ia  dzieci n a  nie- 
dozyy-olone p ro g ra m y  w ym aga  j a k  n a j  
ry ch le jszeg0 załalyy-ienia i m a  b r z e ­
m ienne  naiśtęipsfwa dla z jm d n ie n iu  
yyy-choyyama dziecka.

P rzed  kilku d n ia m i y\ reszcie p. 
s ta ro s ta  Kowa-lski yyydał policji ka te  
goryczne  za rządzen ia ,  zm ie rza jące  do 
ca łk o w iteg o  u n o rm o w a n ia  tej s p r a ­
wy. Stało  się to n ask u te k  inferyyencji 
kieroyvinictyva k ina  dla m łodzieży  
szko lne j  p. I. „N asze Kimo“ , k łó rego  
p ro g ra m y  usta la  sp ec ja lna  poyyołam

Związek Strzelecki 
w pow. Drasfaw^kim.

Poyy iat brasłayy ski, leżący w n a j ­
dalej  posun ię tym  k ra ń c u  Rzeczypospo 
litej, g ran iczący  z Rosją. Lityyą * Lo- 
tyyą dostatecznie  ocenia y\ 11 rtjiść idc- 
ologji strzeleckiej'. M^ychowanie pe- 
yyażnego zespołu młodzieży .-kierowa 
nii ich yvi siłkćyy ula dolira wielkości 
i przyszłości 'Państwa Polsk .ego stało  
s i ę  odduyyna drogoyy skazem  dla cizia - 
łączy spułeczno-państyyowyeh na tere­
nie poyy. brasiayy skiego. Pieryysz ■ k ro ­
ki siayyia Z. S. yv ro k u  1926, p raca  w 
ivm okrjęsie c iężka i n iew dzięczna, 
społeczeństyyo nie docenia yyartości 
o rgan izac ji  —  do k tó re j  częstokroć  
odm  si się z uprzedzeniem . Ze ,t rony  
yyładz dośe dużo obojętności.

Działacze strzeleccy nic zn a jd u ją  
p o parc ia  —  jest to okres początkow e 
go p rzen ik an ia  m yśli strzeleckiej.

Szerszy ro zm ach  p racy  strzeleckiej 
n a d a ją  -yv roku  1928 oh. por. K Gu- 
jalski. k - n t  p. w. i yy. f. i prezes zarz. 
oh. W ac ław  Rytel. Strzelec ob i j  
11111 je syyojemi oddz ia łam i coraz  szerszy 
teren yy poyyiecie —  zyskńje  coraz 
yyięcej zwolennikóyy —  rośnie yy szere 
gach  poczucie przynależności do yyiel- 
kiej rodziny  strzeleckiej. O rgan izac ja  
zyskuje  scislą yyspólpracę nauczyciel-  
shv:r Zyyiązku Nauczycie lstyya d o l s k i e  
go. k tó r | . 'o b e jm u je  p racę  yyychoyyayy- 
c,zo-obyyvatelską yy oddzia łach , l i n a -  
cn ia  w spółpracę  . .S trzelca" z cz y n n i­
kam i ośyyiatoyyemi ob. Szczerbicki, 
in s tru k to r  szkolny, k tó ry  zasłużył się 
i rgan izacji  Gz.ynniki n iechętne  o rg a ­
nizacji n ie jed n o k ro tn ie  czyniły  p róby  
]iodyvażenia organizacji,  lecz yy obcNC jej 
zyyartości i p rzyb ie ran iu  na  sile nie- 
wiele mogły zaszkodzić. W zras ta ło  p o ­
czucie siły i jedności.

Od ro k u  1932 n as tępu je  okres spo­
łecznej i sys tem atyczne j  prac- P la ­
ców ki picryy-szych działacz* strzelec 
kich ob e jm u ją  ludzie inni. Z arząd  Z. 
S. yw brany  na zjeździe w r. 1932 sta- 
yvia sobie za cel p racy  yy yszukan ie  
tryyałych podsiayy finansoyy ycb dla 
organizacji,  zapeyynienie świetlic mm 
yyszy-ilkicb oddziałacli, nrzeszkolenie  
dzia łaczy  strzeleckicli dla styy-orzenia 
n o rm a ln y c h  yyarunkóyy pracy, styyo- 
rżenie zarządóyy re jo n en w eb  zapeyy­
nienie w spó łp racy  m iejscow ej in te l i ­
gencji, nayy-iązanie scisłej łączności z 
k . O. P-em  i w ładzam i poyy iatoyy-emi, 
M N tyc /ne  te konsekw en tn ie  są reali 
zoyyane przez szereg działaczy se r ­
decznie oddanych  ideologji sali zelec- 
kie,.

S tarosta  jioyy.itowy ub. Stanisłayy 
i 'ry tek  od cliy\ili objęcia stanoyyiska 
(listopad 1932) o kaza ł  wielkie zainłę- 
re; oyy-anie -się p ra c ą  organizacji ,  a 
dzięki dośw iadc /ep in ,  au te ry te tow i i 
szczerem u u s to sunkow an iu  się do 

s trzclca" zyska ł sobie uznan ie  w śród l 
b rac i strzeleckiej. F. pułkoyynik Mi- 
chnoyviez Doyyódca R ala ljonu  KOP. 
zw iązał silnemi n ićm i yyspółpracy. 
Korpus Ochrony P ogran . ze „Srzel 
c e m ’ , wszelkie poczynan ia  strzeleckie 
znajciują u niego pełne poparc ie

O pieką Z. S. na terenie  pow ia tu  
o tacza  p. poseł W  Kyy-inlo.

Oboyyiązki k o m e n d a n ta  poyyiato 
yy ego pełni ob. .1. Kondratoyyicz

Kom. Poyy. P. W . i W , P kpt. Ka- 
spe rsk iJ  yv c iągu swego p o by tu  n a  to 
rćn ie  po\y. braslayyskiego p rzyczyn ił  
się yy-ydatnie do postępu  p rac  zw iąza ­
nych  z p. yy. i w. f.

, Z arząd  jyowiatoyy-y p rag n ąc  zbliżyć 
o rgan izac ję  do spriłec-zeństwa zorgani 
zoyyał w r. 1932/33 Święta Strzelca  w  
3 o ś ro d k ach :  w Brasłayyiu, Opsie i N. 
Pohoście. W  czasie  Śyviąt 250 strzel 
cóyy złożyło po próbie k a n d y d ack ie j  
p rzyrzeczen ie  strzeleckie. Świętą w  w  
pad ły  m jponujjjeo  p rzy  licznym ijtizia- 
U. spoleczeńslyya yyładz, o rgan izacy .
* L d., p rzyczyniły  się one  n iewątpli-  
yyie do podniesienia poyyagi organ iza-  
Nl'-

Z  rum ien ia  Zarz. P odokręgu  b ra ł  
udział yv śyy-ięcie. Ks Noyyak i Ks. Śle 
dzieiy ski k tó rych  kazan ia  yvyyvarł\- 
potężny- yy-p}yyv n a  ofeecuyclr.
i i OIMnnizu< ji jest nay-ępująey: 

uddziałoyy — 40. świetlic —  40. buf-  
cóyy p ;  w. —  3 2 .

W lipcu r. b. poyyołano do życia 
Jowarzystyy-o P rzy jac ió ł Śrzelca

Orgyni.uicja n a  terenie  poyyiatu ro 
śnie liczebnie i m oraln ie .

Rozwój Je j  jest zapeyyniony.

przez K u ra to r ju rn  O. S. W. kom.:-, a 
nuezye ie lska .

ł an s ta rosJa  K ow alsk i zw oła ł  k o n ­
fe renc ję  yy-łaścicieli k in  yyileńskich i 
poiinfoTanoyy-ał o  k a ra c h  lakie czekają  
ich, ,eżeli b ę d ą  wpir.s.zczali n a d a l  
dzieci na fibny w zb ro n io n e  dla mło- 
dz.ieży /przez MinLstersityvn W  R i 
O. P.

O negdaj p o s te ru n k o w y  I-go korni 
sińrjatu, sprayy-dzając czy  y\ łaściciełe 
k in  syykonali roz,porządzenie s ta ros ty ,  
zasła ł  n a  w idow ni k in a  . .A drja" ,  wy- 
ś ud bijącego f ilm  n iedozw olony  dla 
m łodzieży, p o n a d  ‘20 dzieci yy yvieku 
<>d 10 d o  15 lat, a w k in ie  „ W ir "  (pro- 
g ran i  rów nież  yyzbroniony) —  15 dzie- 
. 1  nóyymiflK yV w ieku  o d  10 do 15 la t  
Spisał oczywiście p ro tokó ły , k tó re  p o ­
c iąg n ą  za isobą k a ry  —  prayy d o p odob  
n ie  yv yy-ysokości 100 złotych.

K r r a ło r ju m  O. S. W. p o w ita ło  z 
u zn an iem  za rządzen ie  p. S tarosty  Ko 
yva]skiego.

Włod
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Uczczenie 15-Iecia Niepodległości
przez młodz.eż akademicką.
S ta ran iem  L e g jan u  M łodych i Akad. Zv 

.Strzeleckiego, zostttŁ  za rg a n iz o w a n a  w dn a 
w czo ra jszy m  w .sali Śn iadeck ich  l  S. R 
a k ad e in ja  dla uczczen ia  15 ro czn icy  odzyóku 
n ia  ni-etpodlegtości. Była  Ho zarazem  p ie rw ­
s z a  a k ad ra n ja  dla uczczenia  lej  roczn icy ,  'V 
m u c a c h  uniwensyteckich  i p ie rw sza  oficjał  
na  młodizinży a k ad em ick ie j  wogóle. Wćtfi.i 1 
ta lak, że m o żn a  lego p o g ra tu lo w a ć  jej  orga 
u izakorom.

Zagai! ją  o godz. 12 m in .  15 leg. Józef 
Obu< how icz, poczem  ork ies tra  1 p. p. Leg. 
w y k o n a ła  H ym n Państw ow y.

Następnie  p rz e m ó w i ł  J. M. Retlctor USB. 
prof.  Maniewicz.  Mówił o w span ia łym  w zo­
rz e  d 'a  całego n a ro d u ,  a zw łaszcza  d la  ndo  
dzieży, is tn ie jący m  w osobie  n a szeg o  Vodza. 
Ukaza ł  potęgę Jego  indyw idualnośc i ,  ivyku- 
w a jace j  nasz w łasny  los, bez  zaiptrzcnia się 
n a  j a k ie k o lw h ‘k obce wzory. Twoiiznrej na 
wą, o d rę b n ą  rzeczywistość, w po łączen iu  
dw óch  w yłączających  się  gdzie indziej ,  wza 
jem  nie ipierwiasltków, dem o k ra tycznyen  
wsSkazaii z silną,  pe iną  poczucia  odpowie  
dizialnośri władzą.  T w o rze n ie  n o w e j  iirv.il. 
państw ow ej ,  o wielk ich  p o s ta n o w ien iac h  roz 
I rzyga jących  pozytywnie* o  naszej  p rzy sz ło ­
ści na  b a rd zo  da leką  meitę. C zeka ją  nas  r / e  
czy wiotkie . JeJtdli z uWi-o-śeśą p a trz y m y  dz?« 
w przyszłość  to dzięki Niemu, naszem u wiel 
kie-niu W odzowi.  Na-uczyctelowi i W y ch o w a  
w< V.

Pieśni legjonowe w w y k o n an iu  o rk ies try  
w ype łn iły  p u n k t  n as tępny .  Za Kem poszły 
p rzem ó w ien ie  p prof.  Hitlera,  m e lo  —  dek 
i r m a e j a  w wyk. leg. W as ilew sk iego  , Zygmu . 
c ic  dzw oń!" ,  iz a lkom pan jam en tcm  ]>. Godzi 
szewskiej ,  przemów ienre kol.  Ryńey (Ak Zw 
Strzeli ,  —  pvłne polotu i swady, b a rd zo  d ab  
rze  powiedziane ,  da le j  polonez  G hopin 'a  w 
wyk. o rk ies try ,  r ecy tac ja  leg. W . R a d z ik a "  
sk ie j ,  o raz  p ro d u k c je  c h ó ru  „H as ło" ,  k tóry  
d o sk o n a le  w y k o n a ł  —  Gorezyokicgo „Gaud i 
Mater iP*4cnto" i zjnane, ale zawsze m iłe  i 
p iękne  „S z tan d ary  po lsk ie  w K rem lu "  Lach  
m an a .  w z ru sza jące  wspaniałymi re frenem , 
„Za naszą wolność i waszą*1.

M elo-dek lam acja  leg. W asilew skiego,  oraz  
„P ie rw sza  B ry g a d a 1- w wyk. o rk .  zakońc-.y 
ły tę z e w s z e c h m ia r  u d a n ą  uroczystość.  Sala 
Śn iadeck ich  by ła  p e łn a .  s. z. kl.

Uroczysta akademja w Żyd. 
Klubie Myśli Państwowej.
P ię tn a s to lec ie  odlzyskania n iepodległości 

nczc ił  Żydowski Klub Myśli P a ń s tw o w ej  nr.) 
czystą  alkademją w -lokalu w ła snym  przy  u 1 
Niemieckiej.

Szczupły lokal k lu b u  wypełn iła  puhiiez 
no.ść żydow ska ,  kltóra t łum nie  z jawiła  się na 
u roczystość.

Akademję,  po  o d eg ran iu  h y m n u  p aństw o  
w ego przez  o rk ies trę  3 b a o n u  sap e ró w  wiłeń  
sk ieh  p u d  b a tu tą  kapel,  sierż. -Kaźmierc-zaka, 
zaga ił  królikiem p rz em ó w ien ie m  prezes- eg/a 
k-utywy w ojew ódzk ie j  Ż. K. M. P. dr. i  
H irschberg .  Świetnie zgrany  chór  dzieci szko 
iy p o w sze ch n e j  Nr. 3-1 odśpiewa! po-d k ie ro  v• 
■ni<•t;1vt>tnl p. Szk lara  szereg  p ieśni m. in. — 
„ P ie śń  z w ią z k o w ą "  Rudzkiego, „Po lska  w ple 
ś n ia ch " ,  K anon  h e b ra j sk i11 w uk ład z ie  ly 
rygen ta ,  „ 'W ia trak"  Szk lara  i „ T a n ie c 1- Nos 
kowtskiego, b u d ząc  •ogólny entuzjazm.

Na część, a r ty s ty c zn ą  ak ad eń ij i  z łożyły się 
p rócz  lego recy tac je  d w u  -utworów: „Pil  
-sudski" L echon ia  oraz  Z p a m ię tn ik a  legjo 
n is ty"  w interpredai ji p. Szapiry ,  oraz  nagrr- 
d zony  h u czn em i  oklas-k-i.nii śpiew “ a f l i s t k .  
opierowej ip. K u có w n y  k tó ra  nietzwykie pięk 
nie w y k o n a ła  p rzy  a k o m p a n iam en c ie  p. Yk- 
s e ro d a  p a r t ję  z „M adam  Bu-ttenftey" ora t 
dwie n a s t ro jo w e  -piosenki żydowskie .

O rk ie s t ra  w ojskow a w ykona ła  szereg 
p-rodukcyj a r tys tycznych ,  za co o t rzy m ała  hu 
czne oklaski.

Aka-dćmja pozostaw iła  wśród  licznie zgra 
B r u d z o n y c h  uczestn ików  hard /m  nnłe  wraże 
Bie (m.|.

D r u g a  t a j e m n i c a  l a s u  P o n a r s k i e g o

-o(jo —
Blokada zarządu gminy 

żydowskiej.
W  związku z  zatargiem , jaki pow stał os 

la /n ic  pom iędzy gm iną a zw iązkam i nauczy 
eie /i żydow skich  i hebrajsk ich szk ó l na tle 
nlew ypiacania  prrez gm inę należnych sub 
siidjów , wczoraj w godziujach po| o łud n io  
wych w  gm achu Gminy przy u/icy Orzeszka 
wej 7, zgrom adził s ię  w ielk i tłum rodziców  
którzy okupow ali loka/ gm iny, żądając lic- 
tyehm iasfow ego w ypłacenia subsydiów  na,u 
ęzyc<elom. W  tym sam ym  tra sie  w lokalu  
gm iny odbyw ało  s ię  posiedzenie Zarządu

W obec nieotrzym ania  konkretnej odp >■ 
wiedzl, tłum  wtargnął d o  gabinetu zarządza  
jąecgo gm iny, gdzie odbyw ało s ię  posiedzę  
nie,’, zam knął drzw i i m e w ypuszczał człon  
ków zarządu z pokoju. Jednocześnie usia  
wic no , warte - przy telefon ie celem  unieinoż  
/iw ien ia  sk om un ik ow ania  s ię  z policją.

Toki stan  „oblężenia" trwał d o  godziny  
6 w ieczorem , kiedy w reszcie na m iejsce r <j 
ścit* przybyli policjanci wraz z referent, m 
Starostw a G rodzkiego p. W u/eem . którzy 
z,wolni/i „aresztow anych" członków  zarządu 
gm iny w yznaniow ej.

Tłum  rozpędzono. (c).

Zesztywniałe zwłoki
W czoraj w godzinach popołudniow ych  

5 K om isarjat P . P. został pow iadom iony, iż 
w lesic  P onarskim  niedaleko cegieln i znale  
zionę zesła ły  przez pastuchów w iszące na. 
św ierku zw łoki nieznanego m ężczyzny.

Na m iejscu okazało s ię , że w iadom ość nie  
była śc isła . N ikt w pobliżu celeg ieln i nie wd 
d is ł w isielca, natom iast opow iad ano że zna 
leziono podobno w isielca  w dolin ie, n ieda­
leko w si N ow osiółki. P oszukiw an ia  policji 
oraz san ifarjuszy pogotow iara ratunkow ego  
trwały około  2 godzin Spostrzeżono wresz  
eie na jednem  z drzew' w iszące na eienk ej

Poniedzłał.
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Dziśi Stan isław a Kostki 

Julio Jukunda B. W.

W s c h ó d  a t o ń c .  —  g .  6  ro. 5 i 

Z a c h ó d  .  —  ( . 3  m 5 0

S p o t t r z e ż a n  ■ Zak ładu  M t t c o r o lo g j l  U.S.B. 
•  Wiln ie z dnia 1 2 - X l  1 9 3 3  roku.

C iśn ien ie  752 
T em p. ś redn ia  +  3  
T em p. na jw .  +  4 
Tem p. imijn + 2  
O p a d  0,1 
W ia t r  po-hidi:.
Tend  bar.  —  wzrosl 
Uwagi: p o c h m u rn o ,  diżdza.

D Y Ż U R Y  A P T E K .
Dziś w nocy d y ż u r u ją  n a s tęp u jąc e  ap te k  :
P a k a  —  Anto-kolska 54, S iekierżyńskiego 

— Zarzecze 20, Sokołow skiego  —  T yzen h au  
zow ska  róg Targo-yej- Szanfyra  —  L eg jo n o .  
wa, Zasiawskiego  — N ow ogródzka ,  Z a jąc z ­
kowskiego —  W ilo łdow a .

Oraz Rosfkow skiego  —  K a lw ary jsk a  31. 
W ysockiego  —- W ie lka  3, F r u m k in a  —  Nie 
m ieuka  23, A ugus tow skiego  — rog Slefań- 
sk ie j  i Kijowskiej.

Oraz Jundiziałła  —  róg Miokiew icza i 3 
Maja, M onkowicza —  Piłsudskiego, NarBuBa 
—  Ś4o  Ja ń sk a ,  b. S zyrw ind ta  —  Niemiecka

PRZYGOTOWANIA 1)0 BiUOOWY 
POMNIKA MICKIEWICZA.

\Y c iągu jeszcze bież. m iesiąca za 
rząd  m iasta  p rzy s tąp i  do robót wstęp 
nycli. zw iązanych  zc zm ian ą  k ie run  
ku jezdni i c h o d n ik ó w  n a  ul Miękin 
wicza. J a k  w iadom o, w pobliżu  ul. Wi 
leńskic.j m a s tanąć  pom nik  A dam a Mi 
ckiewicza.

Badania  g r tinu  s tw ierdzili  , iż m iej 
sce na  budow ę  kolosalnego p o m n ik a  
nie zostało w y b ra n e  szczęśliwie, gdvż 
podłoże g ru n tu  zaw iera  dużo w od \ 
K ierow nictw o robót um acn iać  będzie 
fu n d am en ta  przyszłego p o m n ik a  zą 
pom ocą w b ijan ia  specja lnych  pali. —  
Obecnie" zaś będą  p roun  dzone roboty  
n a d  p rzesunięciem  c h o d n ik a  n a  teren  
P lacu  Orzeszkowej. W  związku z tern 
wycięty zostanie d w u rząd  drzew, ro 
snących  w ogródk it  Orzeszkowej.
BEZROBOTNI I EKSMITOWANI kO  

LACZĄ O POMOC.
W zw iązku  zc zbliża jącym  sit; se 

zoilem zupow ym  ilość petentów' w 
m iejsk ie j  opiece społecznej b a rd z o  zna 
cznie  wzrostu. Codziennie  w ydzia ł 
opieki musi załatwnać przeszło  150 
wszelkiego ro d za ju  p o d ań  o w sparł  ic. 
zasiłek czy  pracę. Niestety, większość 
tych  spraw- za ła tw ian a  jest negatyw 
nie, gdyż m iasto  już d aw n o  w yczerpa  
ło k red y ty  na  pom oc bez robo tnym  
Deficy t w ydzia łu  opieki społecznej w 
sen-,iL p rzekroczen ia  p re l im in o w an y ch  
k redy tów  sięga już sum y  blisko t00 
tys. zł. Sy tuację  znacznje  pogarsza 
fak t  w z ra s ta jące j  stale liczby- eksmisy j 
nreszk jn io iyy tch . D otychczas m a g is t­
ra t  najczęściej p rzychodził  z pom ocą 
bezdom nych  przez op łacan ie  k om orne  
go za p ierw sze  m iesiące w now em  mie 
sskaniu, obecnie pom oc ta  j&st stosowa 
no jedynie w w y ją tk o w y ch  okoliczno 
ściach.

S ta ran ia  wrładz mit jsk ich  o jirz r 
dział jak ichś  k redy tów  niestety- nie da 
ty pozytyw nego rezu lta tu  w zw iązku  
z tern działa lność  m iejskiej opieki 
społecznej kurczy  dę coraz  bardziej.

t
BI ZROBOCIE ROŚNIE.

W c iągu ty godnia  bezrobocie n a  te 
ren ie  W iln a  zw-iąk sz \ ło  się o 35 osób 
Obecnie, podług p row izo rycznych  o b ­
liczeń. w W ilnie zn a jd u je  .się 57ó'ó 
bezrobotnych,  przyczem  gros s tanow ią  
niew 'kw alif ikow ani robotn icy  fizycz 
ni.

wisielca na Świerku.
lin ct zw łoki m ężezyzny.

P o  zdjęciu zw łok, lekarz (Stwierdził że 
zgon nastąpił praw dopodobnie przed dobą. 
Zwłoki były już zesztyw niałe. Na kończy  
nacb w yraźnie (zaznaczały s ię  t. zw . trupie 
plam y.

N azw iska zm arłego marazie n ie  ustalono. 
Jest to  m ężczyzna około lat 50 Ubrani" 
przem aw iałoby za  łem , że  jesl to m ieś,ko  
nlec m iasta. Zw łoki sam obójcy wuetzorem z 
polecenia  prokuratora przew iezione ros/uty 
do kostnicy przy szptlalu Św. Jakóbo. (c).

k l  RSY MELJORACYJNO-MIERNI 
CZE DROGOWE.

u ru chom iło  Towtirzyslwo Kurs ód) T e ­
chnicznych w Wilnie. Zapisy  p r z y j ­
m u je  i in fo rm acy j  udziela k an ce la r ja  
K ursów  w godz. 17— 19. —  (W ilnu 

ul. H o lendern ia  12).

ZABRAKŁO KLINKIERU.
P i e r w o t n y  z a m i a r  m a g i s t r a t u  w y ł o ż e n i a  

k l i n i k j f r e m  e a t e j  u i l i e y  Ś w .  . f a ń s k i e j  n i c  z o  
s t a l  z . re t i l l i i z o w a i iy  w  t r a k c i e  r o - b ń t  s t w i e r d ż u  
n o  d o p i e r o ,  ż.e d l a  w y ł o ż e n i a  c a ł e j  u l i c y  z a b  
r a k l o  k l i n k i e i - u .

W  z w i ą z k u  z t e r n  k i l k a d z i e s i ą t  m e t r ó w  
b r a k u j ą c y c h  d o  w y i o l i u  ud. L n i w e r s y l e c k i e j  
w y ł o ż o n o  z w y k t y m  k a m i e m i - e n i .

R u c h  k o ł o w y  n a  u l .  Ś w .  J a ń s k i c j  z o s t a ł  
j u ż  o t w a r t y

RESTAURACI A M l RÓW FRANCISZ  
KAŃSKICH.

Pnz<’d  k i l k u  d n i a m i  r o z i p o e z ę t o  o d r e m ę n  
l o w y w a n i e  n m i r ó w  F r a n c i s z k a ń s i k i c h ,  k t ó r o  
o d d a w a n i  w y m a g a ł y  j u ż  g - r u n t o w c - n j  r e s t a u  
r a c j i .  W  z w i ą z k u  z  t-ou i i r o b o t a m i  z a m k n i ę t a  
-zo-sltato p r z e j ś c i e  p r / . ę z  o g r ó d e k  . I " ' r a n c i s / . k a ń  
s k i  n a  za -u ł .  L i d - z k i ,

M ALKA Z ŻEHRACTM EM W ŚRÓD  
DZIECI

D z i ę k i  e n e r g i c z n i e  p r z e p r o w a d z a n e j  o s -  
t t a t n i o  a i k c j i  u s u w ra n i a  ż e b r a k ó w ,  i l o ś ć  ż e h  
r z ą c y c i l i  w  ś r ó d - m i e ś c i o i  n i e c o  -się z m n i e j s z y  
t a ,  m i m o  to-, z w ł a s z c z a  n a  u l i c y  M i c k i e w 1 
c z a ,  j e s t  jesiz-etze B a r d z o  z n a c z n a .  - W o b e c  pr»e 
p e ł n i e n i a  i p r z y t u t k ó w  —  - l o k o - w a n i e  ż e - h r z ą  
c y c h  d z i e c i  n a s t r ę c z a  w i c i e  t r u d n o ś c i

PIATY PONIEDZIAŁEK TO WARZY  
SKI ZPOK.

D z i s i a j  13 h m  o d b ę d z i e  s i ę  p i ą t y  „ P o n i e  
d z i a ł e ł  T o w a r z y s k i  Z P O K . 11. W  c z ę ś c i  a r t y  
s l t y c z n e j  ip. K o n t e r  w  s w o i m  r e p e r t u a r z e  p i o  
i s e n e k  i i m i t a e y j  O r d o n k i .  ‘P o z ' a t e i m  j a k  zw-y 
k l e  d o s k o n a ł a  m u z y k a  d o  t a ń c a ,  s t o l i k i  d o  
b r y d ż a  i w s p ó l n a  k o l a c j a  z a  1 zł.

W i s l ę p  z a  i z ą - p r o - s z e n i a m i  — • 5 0  g r ,  P o c z ą  
t e k  o  g ę d z  7.

CHOR AKADEMICKI!
- P r ó b a  o d b ę d z i e  .s ię  d tz iś ,  d n i a  13  b m .  -> 

g o d z ,  20 w  O g n i - s ń u  A k i y d o m i c k i e m -  ( W i l k u  
24). —  Ze- w z g l ę d u  n a  b l i s k i o -  w y s t ę p y  c h ó r u  
o l b e e n o ś ć  w s z y s t k i c h  e z t o - n k ó .  k o n i e c z n a .

TEATR I MUZYKA
W W ILNIE.

—  T e a tr  Miejski Pnhułtankn. —  Dziś w 
ipo-nledizin-łclk dn iu  13 l is to p ad a  o  godz. 3 
w. jedno  z os ta tn ich  p rzed s taw ień  „F rau leu t  
D o k to r "  —  po c en ach  zniżonych.

—• „ D Z I A D Y 1'. W  koTiru przyszłego ty ­
g odn ia  T e a t r  na P o h u la n ce  <laje prcmjr>'ę  
a rcydz ie ła  mirkiewwjz-owlskiego' „Dziady"  w 
now ej  i-n.sfc-nizaeji L eo n a  .Schillera, k tó ry  w  
tym  celu p rzyby ł  spec ja ln ie  do W iln a  i roz 
p o czą ł  już  ijrróby.

—  Teatr O bjazd o w y  — 13 bni w Molo 
decznic, ju t ro  14 bim. w Sniorgonincli  —  „Pro 
run  z ja snego  n ie b a 11 —• Sl. Kiedrzyifefkiego.

- 1- Teatr —  Kino R ozm aitości, Dziś w 
poniediziałek d-r.ia 13 bm. (ipoez. seansów o 
godz. 4) film p. It. ...Daima K ie r11, Na scenie  
weso ła  a k tó w k a  „K ajc io  się -żeni" —  z Ja  
sińffką —  D e lkow ską  na  cwele.

—  „C za r  M'a/ca“ po  c en a ch  zn iżonych  
-Dziś "fi  esz ą-c a  s ię  wiclikiem po wodzeniem  i 
ugóil-nie łu b ia n a  o p e re tk a  O. Strums-sa „Czar 
W a lc a 11 z udz ia łem  ilau-realiki m iędzynarod-i  
w-ego k o n k u r su  w W ie d n iu  —  tMarji Kaupe.

Od d n ia  dzis ie jszego ceny m ie jsc  na  „C zar  
Walca" zostały  .zn»żoeie przy  zachow an iu  
wa-żności zniżek.

„Pod białym  koniem " Codzienn ie  od 
b y w a ją  s ię  p rz y g o to w an ia  pod kier. -reży 
senskim  M T a t rza ń sk ie g o  z -ostatniej n o ­
wości scen (zagranicznych Oryginalnego u tw o 
ru  m u zycznego  Benatzlinieigo „ P o d  bią łym  
konienn11.

O pe re tka  (a o t rzym a (.-ałkowicie nową wv 
.^lawę -sceniczną.

Na marginesie Czwartków
w Spółdzielni Artystycznej.

P o w ita l iśm y  Spółdzie ln ię  w  dizień jej  ot 
w a rc ia  go rącym  ap lauzem , j ak o  p la c ó w m; 
■niewątpliwie po trzeb n ą ,  Przb-ćie-ż m usi  być 
jak ie ś  miejsee,  d ó k ą d  a r ty s ta  —  m ala rz ,  czy 
r-zeabiarz, -cenunik.  i in nych  p rzy n ie s ie  .swój 
obraz ,  gdzie  go nie wyzyska  n ieuczciwy p i s  
redn ik ,  gdizie Itakże, k ażdy  z n ich  za niewy­
g ó ro w a n ą  cenę dośtamie ■ m a le r j a t  czy n a rzę  
dz ia  do sw e j  p ra c y .  Jednoe-ześnie, jm#li k tnś  
p ra g n io  zaspokoić  sw oje  p o trzeb y  estelyez 
-ne, a n i e  u-waża się za d o s ta te cz n ie  kojn-pelen 
tnego w tej  dzieulzinie, to śm ia ło  może 
p rzy jść  do- .spół-dziel-ui, ąpoikojny, ż.e m u -lam 
kicza  za d rog ie  p ien iąd ze  mie w p ak u ją ,  że 
zna jd z ie  lam  prace  często  b a r d z o  lęg ieg j  
pę-dżta.

O kaza ło  s ię  pnzeeie-ż, że Ito nie wsiz^stk,... 
P c t r z e łm y  jest w W iln ie  klub, w k tó rym  
-zbierałaby -się b rać  artys tyczna  w ra z  y. jej 
sy m p a ty k a m i  i gośćmi,  gdzie p r z y  pó ł  eyar 
nej, m uzyczce, tańcach,  o raz  «o b a rd z o  jss! 
pożą-Jmne, p rlodukcjach  ir-ecytaeyjnjD- w o k a l ­
nych  przyjentojle „spędzałby czas.

Rolę  tę w łaśn ie  zaczęty spełniać,  żaiineu 
g u row ane  n ied a w n o ,  -w k a w ia rn i  spółdz if l-  
niane.j  „C zw ai tk i  Artystyczne" .  P ro d u k c je  
w o k a ln e  s ą  (p iękny i m iiy  głos p. Dal) re ­
cy tacje  też, tańce  także.  Bral.  jed-naik m o m en  
tu, k tó ry  j e d n a k że  o powo-dizenni t a k ic h  w ? e ^  
czorów- decyduje ,  t. j. ak tua lnego  h u n io in  i 
sa tyry,  w p-aprawnem oipracowani-u literac- 
kiem. Ludzie  o g ro m n ie  lubią pośm iać  s ią  ó.-e 
sw oich  b l iźn ich  -nawet i wtedy, gdy s-am. 
przy tuj okazji  tros-zeezkę b ędą  w yśm ian i.  
Nie szkodzi!  „ J a  to nie,  ale tu-młi-mii In 
dali!"

Klub talki iz k a b are tem  i s a ty rą  aktuailna 
już  w praw dz ie  w W iln ie  is tn ie je  —  św ie tna  
i s ły n n a  już u  nas,  ale z n a tu ry  rzeczy zami 
kn ię ta  dosyć „Sm-orgoiija1'. N a tom ias t  „Czw ar 
Ik ." są n iep o ró w n a n ie  ba-rdziej dos tęp n e  i 
laki w łaśn ie  po-pularntiejszy, .choć  riti po/.'o- 
m ie  e o n a jm n ie j  —• p o p raw n o śc i ,  -kabare i 
b a rd z o  p rz y d a ł .b y  się  vr W iln ie .  Nie w ą tp i  
my-, że symipątycfzny co-nferencier p ierw sze  
go  w ieczoru  w Spółdzie lni p. Szaniawski,  
za ra ze m  w sp ó ło rg an iza to r  „C zw ar tk ó w -1, ra  
zem  z p. S Zagó,i-,skim d o p ro w a d zą  t iką 
im p rezę  do skuitiku.

W szy s tk o  zależy od ipomysło-wnlści (sądzę, 
że ,jej im n ie  b ra k )  i enorgji  o rg an iza to ró w .  
JPiór do b ry ch  w W iln ie  jes t  dosyć, n i e  w ą t ­
p ię,  że c h ę tn ie  p o d e jm ą  w sp ó łp racę  z k ie rów  
nietweim „C zw artków ",  Zwłaszcza, że przv 
dotbrem p o p ro w a d ze n iu  zaczną  ,ekiwać do 
chody, k tó re  p ozw olą  na  odpo w ied n ie  horm I  
równinie spie-wanych czy ru i  v 'iowanyeh min o 
rów. ‘ s. z. kl

NA WILEŃSKIM BRUKU
TAKSÓWKA PRZEJECHAŁA ROBOTNIKA.

W czoraj około  godziny pierw szej w nocy  
na ul. M ostowej w pob/iżu posesji Nr. 3 szyb  
ko m knąca taksów ka przejechała przeehod-ą  
e«go jezdnią  robotnika W iktora O rłow skie  
go, In/  32, zam . przy ulicy M ostowej 3.

O rłowski doznał r łi m ania nogi i został 
karetką pogotow ia ratunkow ego przew ieri i 
ny do szpitula Św. Jakóba.

T aksów ka srybko odjechała N lkl nunic  
ru n ie  zauw ażył. (c).

ZATRUŁA S«Ę PO KŁÓTNI Z MĘŻEM.
W m ieszkaniu sw ojen i przy ul. Trakt Ba 

t.łreg.i 6(3, w -celu pozbaw ienia s ię  życia, wy 
piła pó ł szk /ank i esencji oe lo w ej Jadw igą  
Toine.szewiezowa.

P ogotow ie ratunkow e przew iozło ją w 
stan ic ciężk im  d o  szpita la  Saw icz.

Jak zeznaje dcspcrolką pow odem  za mu 
chu była doznała  przez nią krzywda od nu 
Za. (c)

PODRZUTKI.
W k oście le  Św. K azim ierza znaleziony zo 

sta ł podrzucony ch łopczyk  w wieku pół/-) 
ra roku, przy którym  zna/e.-iono kartkę na 
stępującej treści:

N azyw a s ię  Czesław, ochrzczony" .
D rugiego podrzutka znaleziono w bram ie 

dom u Nr, 25 przy ulicy  Sierakow skiego. — 
Podrzutka ulokow ano w- żłobku im. Maj-ji

(<')•
AUTO STRAŻY OGNIOWEJ SPOW ODO

W AŁO NIESZCZĘŚLIW Y WYPADEK

W czoraj na Zarzeczu szybk o m knący sa 
m oehód straży ognlow-ej „Rakieta w obec  
nagłego -zepsucia się  k ierow nicy w padł na 
chodnik. Jakiś cdlo-pak oraz kobieta zostali 
lekko poszwąn-kow ani. |e |.

W YBITO SZYBY.
W czoraj w ieczorem  n.eznany spraw ca  

w ytłukl szynę  w ystaw ow ą w sk /cp ie  K.iea 
przy n liey  W lileńskiej 26. Zanim  się  zorjen  
towrmo w  sytuacji spirawco zbiegł.

N iceo później *  konm urjaf oolieji został

Bazis i Puzis
czyli „wył pod łóżkiem".
Z -początku -Franciszek Je n n o ło w icz  w  

pierw szym dn iu  Bożego Narodizenia s p r a ł  
Macieja Bazisa na zabawie,  ro zc in a jąc  -nu 
no-żem po-liczek. Miał z nim z ad aw n io n e  ra- 
'•huinki. Po „w y czyn ie i1 t y m  iprzyszedt <żo 
ehału-py i razem  z żoną  zaczął  pr.zygotowy 
wać się  do snu.

P o tem  Maciej Buzis, z rozeięty-m policz 
kiom, i z iprzyjaciolem Szym onem  P u z isem  
wtlargnął do chatupy  Je rm olow icza .  Bazlfi 
tnzymał w rę k u  nóż, a  T-uzis p o rw a ł  za t a ­
bo re t .  Je rm o ło w iez  zaw ył z prz .e raienia  i 
witaizł j łod  łóżko. Połowica  zaś jego dz ie ln ie  
s taw iła  czoła,  w łaściw ie  o-na — -napastnikom. 
Zgasto światło .  Kitoś p rz ec ią ł  skórę  na  gło­
wie Jermołowiez,owej i k toś  z łam ał  je j  j a ­
k im ś  c iężk im  p rz ed m io te m  patce p ra w e  r ę ­
ki.

-Bazisi i Pu-zis uciekli.
Zpoczątk-u -odbył się sąd  Jermołowir. ta-. 

Dosta ł  6 initwięsey więzienia za p o b ic ie  R.i 
zisa.

Po tem  odlłiyl się  sąd  Bazisa i Puzisa. D o­
stali  w czora j  -po 1 r o k u  wiezienia  (z zaw ie ­
szeni.  m na lat pj za pobic ie  . (e rm ołow iczo-  
wej.

Na rozp raw ie  dowiedzieliśmy się, że Jer- 
molowioz jeslt k o n f id en tem  KOP-u w  gni 
Olkienickic j,  n a to m ias t  Bazis i Puzis  (rów 
i d e ż 'm ie s z k a ń c y  gm inv (Olkienickiej)  bvli 
n ie raz  p o d e jrz ew an i  o u p raw ian ie  p rzem ytu .  
Po-dejpzenie rzu ca ł  Jenmot-owicz. Podłoże za- 
Jfirgri je s t  j-asite. M lod.

pow iadom iony o  innym  w ypadku wyDicia 
szyby w sk/epic K łodeckiego

W  w yniku pnścigu spraw cę zatrzym ano. 
O kazał się  nim niejaki K azim ierz Maula 
niak ram. przy u /icy  W i/eńsk iej 36.

Zachodź, przypuszczenie, że  fen ie  sanr 
spr„w ea w yfłukł szybę  w sk lep ie  Kaeo. (c).
ZBIŁ OJCA DO UTRATY PRZYTOMNOŚCI

Ma-rjan K irszo zam . przy ulicy T opoło  
wej 48, zam eldow ał po /ieji, że on egd aj wie 
ezorein w  czasie k łó/n i ze sw oim  synem  
Stefanem , ten ostatn i t ak  m e w o  rbil go, że 
stracił on  ,chw ilow o przytom ność (ej.

Pierwszorzędna RESTAURACJA w  Lidzie
przy ulicy 3-go Maja Nr. 4

p o d  k i e r o w n i c t w e m  z n a n e g o  r e s t a u r a t o r a  z  N o w o g r ó d k a  —  B r o n i s ł a w a  B o r o w ­
s k i e g o  w y d a j e  ś n i a d a n i a ,  o b i a d y  i k o l a c j e .  B u f e t  z a o p a t r z o n y  w  z n a k o m i t e  

z a k ą s k i .  P i w n i c a  p o s i a d a  w s z e l k i e  n a p o j e  p o  b a r d z o  d o s t ę p n y c h  c e n a c h .

TEATR-KINO

R o zm aito śc i
Sala M iejska

O s t r o b r a m s k a  5

D Z I Ś  1 K u l i s y  ż y c i a  s z u -  ^  r o *’ " ł o w n e j  w a m p  
l e r o w  u k a z u j e  n a j w s p a -  ■ ^  U  I V I  U  PC I M  r z y c a  CarOll Lom bard
m a l s z y  p r z e b ó j  s e z o n u  ■ ■ ■ ■ |%  ■ Im  i  \  z m ę ż c z y z n ą  Clark M i le
Na scen ie : K A J C B O  & I E  Ż E N I  ôm'̂ ia D o b r z a ń s k i e g o  z  J. JasIńsKą. Det-B w  "11* ■ ko w ską , G borAwnc,, Janow skim . Borskim
Ceny m ie jsc: B a l k o n  o a  25 g r „  P a r t e r  o d  50 gr .  P o c z ą t e k  s e a n s ó w :  4-6— 8 — 10.15,  w  n i e d z i e l e  o d  g o d z .  2 - e j

C A S I N 0
SYN MIM0W0LI i Anna belą i P rejeanen

Jutro premiera! C 7 A |  Q N A  M  A f
S u p e r f i l m  o s t a t n i e ]  d o b y  A a  B O B  B ^ |  ^  ^  t l e  b u n t u  w  Z o o

P A N

o r a  CZŁOWIEK, KT0RY UKRADŁ SERCE •ŁSSS5T
M  I I  C  C  r  |  !  [ |  zabronił w y ś w i e t l a n i e  n a j n o w s z e g o  

p o t ę ż n e g o  s u k c e s  o b e c n e g o  s e z o n u

Pt ieppii iie z honto
w  k t ó r y m  R A R \ 1 flfTPFP “ S t w a r z a  WiekOOOmną kreację . F i l m  t e n  w P o l -  N a  n a s y m  |||T D A  

W , ł l 1  ■ * s W i  s c e  c i e s z y  s i ę  naaZWyCZajnem pow odzeniem , e k r a n i e  j u ż  J U  1 U l #

H E L I O S
Kobieta i  bocznej u licy— Irena DUNNE

C d ł D I T T  f  U  Z n a k o m .  :y n a d p r o g r a m :  „BUS1 ER N AW ARZYŁ PIW A “ —i ł f  te. Wi" 1 łlk ilłJ lP "  fl f  t r y s k a j ,  h u m o r ,  k o m e d j a  z g e n .  k o m .  Busterem  Keatonem .
W z r u s z e n i e l  E m o c j a l  . . . i  ś m i e c h !  H o n o r ,  b i l e t y  n i e w a ż n e

L U X
Dziś w ielka prem jera 1 - - flJ-ghT I J A  I D A  W ro i ,  g ł . : Johny W efsm uller
S u p e r f . l m  e g z o t y c z n y  g e n -  ■ f  W  1 ► 1% "  M  M<Ł. H  " ^ o r d z i . t a  - p ł y w a k ,  n a j l e p i e j  
J . m e g o  W  S . V a n D y k e a  W W  I k l l  1  I f f k l  n  z b u b o d o w . n y  m ę ż c z y z n ,  ś w ? . , a  

V\ a l k a  z I w a m i ,  m a ł p a m i ,  k r o k o d y l a m i ,  s ł o n i a m i ,  p l e m i o n a m i  d z i k i c h  t u b y l c ó w .  A u t e n t y c z n e  z d j ę c i a .  
E m o c j a  n a d  e m o c j a m i .  N A D  P R O G R A M :  A k t U $ l j a  d ź w i ę k o w e .

Ogłi.szenie.
Z a r z ą d  M i e j s k i  w  N o w e j - W i l e j c e  n i n i e j s z e m  o -  

g ł a s z a  n a  d z i e ń  15.X I  r.  b .  o  g o d z .  13 p r z e t a r g  o f e r ­
t o w y  n a  w y k o n a n i e  i n s t a l a c j i  e l e k t r y c z n e j  w  g m a c h u  
n o w o w y b u d o w a n e j  s z k o ł y  p o w s z e c h n e j  w  N . - W i l e j c e .

W a  r u n k i  i ś l e p e  k o s z t o r y s y  m o ż n a  o t r z y m a ć  w  
Z a r z ą d z i e  M i e j s k i m  m .  N . - W i l e j k i  w  g o d z i n a c h  o d  
1 0 - e j  d o  12-e j  z a  z w r o t e m  k o s z t ó w  d r u k u .

W a d j  u m  w  w y s o k o ś c i  1 0 %  o d  z a o f e r o w a n e j  s u m y .

Zarzątf Miejski
m .  N . - W i l e j k i .

m
Zofja Janis7.ewsk2>Żukowska

LEKARZ-DENTY JTA
Nowogródek, ul. Kościelna, dom Sosnowskiego 

P r z y j m u j e  o d  g o d z .  16-e j  d o  19-e j

Pracownia OBUWIA 
M. DRZEWIŃSKI

Bonifraterska 6
PRZYJM UJE OBSTALUNK1 i REPERACJE  

oraz reperacje kaloszy i śn iegow ców .

Dr. 0 I N S B E R G
ehoroby skórne, wen* 
rycin- t moozcptolow*

Wi'eńska 3 t*i. 567
od godi. 8—1 1 4—8.

Poszukuje się
h n n u  do. 5-Ietniei
W  1# I B  J j  d z i e w c z y n k i  
z k w a l i f i k a c j a m i  i ś w i a ­

d e c t w a m i  n a  w y j a z d .  
Z g ł a s z a ć  się: ul .  F i t i p a  6 
Ł u k a s z e w i c z ,  g o d z .  10 — 1

Młoda
p a n i e n k a  p o s z u k u j e  p r a c y  
w  c h a r a k t e r z e  e k s p e d ­
i e n t k i  lub b o n y .  Ł a s k a w e  
z g ł o s z e n i a  d o  A d m .  K u r j .
W i l .  B i s k u p i a  4 ,  l u b  t e l  9 9

B. nanczyciel gim n.
udziela łekcyj i korenetyc  
w zakresie 8 kla» gim nai- 
1 im ze wszysljtich przed 

m, itów .Specjalność mat*- 
m atęka fizyk ą , jęz. pol­
ski. Łaskawe zgłoszenia da 
adm inistracji „Kur. W il.,J 
pod b. nauczyciel.

Maszynistka
poszukuje posady
j a k  r ó w n i e ż  m o ż e  b y ć  a n ­
g a ż o w a n a  d o  b i u r a  n a  t e r ­
m i n o w ą  p r a c ę ,  r ó w n i e ż  
w y k o n u j ę  r ó ż n e  p r a c e  w 
d o m u  p o  b .  n i s k i c h  c e n a c h  
Ł a s k a w e  o f e r t y  d o  A d m .  
„ K u r i e r a  W i l e ń s k . ” p o d  

,  M a s z y  n i s t k » “

3 Q Q Q B Q Q B

O G Ł O s S
d o

II! *V r I •l l l l l l l !
P R Z Y J M U J E  j

n a  n a j b a r d z i e j  

’ d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  <

ADMINISTRACJA r
„ K u r j e r a  W i l e ń s k i e g o *  I

UL. BISKUPIA 4

H F l F l F I F I F i n F 1

K. BAM ET.

H f t N K  R .
(Ze wspomnień sędziego śledczego).

N aza ju trz  ran o  o godz. 7 m ia łem  
Ayjechać do dom u, a \>ięc kazałem  
o ł t w i w i  już teraz w yznaeżyć  dlz 
unie podw odą  dop ilnow ać  ażeby 
)odw od /ian in  su ;  nu spóźnit.

W ieczorem  tego dn ia  z c iekaw oś 
■ią p rzeg ląda łem  nę, jak k ilka pole 
-żuków, pod d o w ó d /lw i  m ■ >łtysa. szy 
tow ało  d la  m nie  siedzenie na  d rab in ia  
tym wozie, [Mic.ząlkowo robił się po- 
nos t  z k ilku  desefej p r z y b i ja n te b  do 
>oręczv wozu. a nas tępn ie  na tell po 
nost ład ow ała  się spora  ilość siana. 
, tóre późnie j m ocna  p rz t  wiązi wano 
v k i lkunas tu  k ie runkac ti .  ażeby nie 
-padło i nie roztrząsło  się.

Z apy ta łem : czy zawsze jedzie się 
ni tak n rządzo iicm  wozie.

Kiedj lato można i licz
ych  desek jechać" ,  —  powiedział soł 
ys, —  .,ale teraz w o d \  dożo, ca łv  wóz 
ch o w a  s i ę "  f.zy posiada  tn kto k o ­
lie?

—  Nie, n ik t  nie trzym a, ho nig- 
tzie końm i dojechać  nie m o ż n a :  na- 
tkoło bagna  i woda, kon zginie •—- nk  
wyciągnie. \  i n!i polu też wołami te 
jiej —  m ocnie jsze’' — t tum acze t  soł- 
:ys„ — ,.Pan  Sędzia pojedzie, to zoha-

<zv. jak  woły w bagn ie  radzą :  jak  ty! 
ko zapadna .  zaraz, ja k  na kom endę, 
k ła d n ą  się n a  b rzuchy , w yciągną  z ba 
gna przednie  nogi. pos taw ią  się na  ko 
tana, a potem  op rzą  się p iersiam i i k o ­
lanam i. tylne nogi w yrzucą  i skok  n ap  
r/.ód. Koń lak nie p o ra d / i ,  jeszcze wy 
ciągać  jego t rzeba" .

I do w szystk ich  wsi taka d r o ­
ga?

..Nic, Są wsie, że tylko łódką 
można do nich dojechać, a są i takie, 
ż-e ani tódką ani wołami. O! n a p r /y k  
ład O strów ka  p raw d z iw a  to ,,ost 
rówka"" naoko ło  bagno  i woda ale nic 
takie  bagno  jak  nasze: tam  jak stąpisz 
to i wciągnie  zaraz i r a tu n k u  ż a d n e ­
go; a nie każdą zimę zam arza  to b a g ­
no".

także mieszka ją lam  ludzie?
—  „ T a k ie  i tb  tam i życie! RyJby 

łapią  — to ich jedzenie i zarobek  cu- 
ły; a żyją, jak  te zwierzy: b ru d n i  na  
g łow ach  kołtuny , nikt czy tać  nic u- 
mie, Ale n a ró d  dlahtgo spoko jn \  i doi) 
r y “ zakoń-c/.yf sołtys.

N azaju trz  p u n k tu a ln ie  o 7 rano 
w yjechałem  ze wsi Lwu W ielka , para  
tęgich, siwych wołów leniwie ciągnę-

ta m ój .powóz", w k tó rym  jed n ak  by 
ło dość. w ygodnie  siedzieć, a naw e t  le­
żeć.

Mimo to, iż jechało  się z szybkoś 
c ią  2— 3 kim. n a  godzinę, droga m i się 
nie  d łużyła  gdyż wciąż m yśl m oja  kie 
ro w ala  się ku  sp raw ie  W olc/ow-skiej.

Dziw nem  w ydaw ały  się: i ten splot 
okoliczności, p rzem aw ia jących  za i 
przeciw Jachnow iczow i i te zeznania  
dw óch  kobiet: s ta re j  W olczowskit j i 
żony- Juchnow icza , k torc  n iby  zam ie ­
niły s ię  ro lam i: p ie rw sz a  —  m a tk a  
o lfary , zam ias t  wyrzutów-, n a rzek ań ,  
iz tika t.ia  dowmdów winy, broni J u c h ­
nowicza, .odzywa się o nim ze współ 
c/.ueiem i naw et w yklucza  możliwość 
jego w iny ;  druga  zaś żona o sk a rżo n e ­
go. k tó re j  naw et ustaw-a k a rn a  da je  
m ożność n ie  zeznawat p rzec iw ko  m ę ­
żow e n ie ty lko  nie korzi ,ta z hgo .-  
lecz w ybuchS  memuviścią, g rom adzi 
pos /b ik i ,  uznaje  Juchnowoczu za w in ­
nego. Ani jednego słówTka z i nim, ani 
odrobiny w spółczueią.

Dłuż.szi c z a ,  zastana  w iałem sit; 
n ad  danem i ś ledztwa i mi więcej aua  
lizowałem, tem więcej m ia łem  w-ąlpti 
wości czy  rzeczywiścit1 m o rd ers tw a  
f lokonat TachnowÓGz: ś lad \ jogo bu 
tów n a  m iejscu  przestępstw a oraz m ok 
ri ubran ie ,  znatczwine W stodole, 
w skazyw aty  na niego; lecz jego miłość 
ku Hańce, jego s tan  psychiczny i n iek 
tóre sprzeczności w zeznan iach  Iwiail

ków- w zbudza ły  wątpliwość.
Siedzi teraz w więzieniu i może 

nie dawatła m nie spokoju . O gdyby bv 
niedawoiła m n ie  spookjU. O gdyby  by 
ło w  m o cy  naszej ode; i lywumie praw- 
dv  w duszach  ludzkich, to wtedy n ik ­
łby nie c ie rp ia ł  i.iewinnie i sum ienie  
sędziowskie tn fot y zaw-sze spoko jne, 
lecz - niestety!

Na trzeci dz.i.-ń po przyjeździ<‘, o t ­
rzym ałem  list od sołtysa z p o w iad o ­
mieniem. że p as tu ch  wioskowy- — A n­
toni Ł ap a  może wyjaśnić  n iek tóre  waż 
ne  okoliczności, dotyczące sp raw y  
Wolc.zewcskiej.

Telefonicznie  przez poste runek  
poti-yji zaw-i zw-alt m Ł a p ę  i po paru  
diiia-ah miałem już go u siebie.

Miał siedemdziesiąt lat b \ t  r /eź- 
ki, z rum ieńcem  na  policzkach, trzy 
m at się proslo, na  w ygląd można by 
ło m u dać na jw yże j  lat okuło pięćdzie 
sięciu. —  Mćwit powoli, c iągnąc k a ż ­
de słowai i rol>iąc znaczne ódstepy j a k ­
by  u ry w a ł  m is ! .

Zapylałem  : co wic w sp raw ie  W ol 
czew-skicj?

tuąra jrorny-lal, podrajta ł w gtowie, 
i powiedział:

— „Nie w a l / ia ł  ja, panoczku  jak  
topili [ławkę! W niedzielę wy-pa;iło 
jeść i spać u Anisji —  Ju rk o w o j  baby. 
P as tuch  ja wio.skow-y ki „znacz ,  się-̂

każdy  gospodarz  k a rm i m nie po ko 
lei jeden dzień; onże i spać ffutsi m nie 
daw ać  u uebie. „Znaczy  się" w irie- 
d / ie lę  przy [tędził ja hyĆHo do wioski i 
idę do c lia ty  h u k o w e j  baby1, bo on u 
niej „w  p ry m a c h "  *). a tam  n ie  ma 
nikogo. Siadani za piec. z rzu cam  tap  
eie, odk ręcam  onuc ze i ylko zbieram  
się oiniczc i łapcie p r /v  piecu rozwde- 
sić. by podcsclily j jak  wćRodzi "tara 

m aku Ju rk o w c j  Jraliy znaczy się“. 
zobaczyła  m nie i nic me m ówiąc za 
drzw i poszła. Rozwiesi) ja  onucze  i łap 
eie, odk ręcam  onucze i tylko zbieram  
jadło, czekam , już i d rzem ać  zaczął 
a tu w-cb(xlzi J u r k a  a za nim, teitasu 
jąo, stara. S ia ra  krzyczy  a J u rk a  nic 

milczy, a perlem zaw rócił As? i za, 
drzw-i poszedł

—  „Co m ów.la  " lara  JuchnowTiczo- 
w i"" ?

W iadom o balia, łaja  ta się. wv 
gadyw ała ,  że ciąga się J u rk a  w- dom u 
nić nic robi.. Ale niech panoczek da 
po p o rząd k u  mówić, bo głowni moja 
laka. jeszcze co zapomnę... (>d\ . zna 
czy się" .Jurka poszedł, a s ta ra  uc ich­
ła. bo długo jcs;cze  i potem burczała ,  
data  m n ie  m leka z bulbą, a sam a  p o sz ­
ła. Z jadł ja, wypalił  ła jkę  i do stodo 
tv spać poszedł. Czy długo spal nie 
wiem. ty lko przez sen vły-szęf drzw-1 
skrzypią , leżę sobie c icho i p a l r /ę  kio 
drzwi rusza; o d em k n ę ły  się, na  d w o ­
rze jasno, miesiąc a u drzwi Anisja

Ju rk o w a  a za n ią  A ntyp Kulesza i cos 
ti zy mai. Zaczaił s"ię, i nr,  ślę sobie: czy 
nic lubi się Anisja z A ntypem  i n a  t< 
do stodoły- jego „p rzyw iod ła" ,  patrzę 
poszli sobie do kąta  gdzie słoma leżi 
A ntyp pokopa ł w- słomie, pokopał 
zaw rocni się poszli, i drzw i za -sobą 
zam knęli .  Leże, chcę o b a c /y ć  co oni 
lam  robili a boję  się drzwi odm ykać , 
), szum u nie narobić ,  a tak ciem no, 

pol< żal i zasnął znów [Nitem obudził 
się, już trochę w idać  w Modnie i po- 
ęz.ed) c ich u tk o  do ką ta  gdzie kopal 
się \n ly p  z Ani-ją. Podnoszę słomę 
i wddzę „odz ioża"  a w- niej b u t , - chłop 
skie. a wszystko m o k re  jak  wody. 
Postał ja. p o p a f rz t ł .  p rzy k ry ł  Joimy 
jak  było i wyszedł n a  podw órko . A 
tu Wiisja —  jak  zobaczy mnie, jak  
/a k rz y c z y :  „co ciągasz sie po cudzych  
Stodołach?... co lam r o h i l S p a ł ,  po 
" i a d a m  jej, a ona:

—  „A kio lobie pozwolił w m ojej 
stodole sp a ć ? "  ko le jka  w ypad ła  —  
mówdc —  to i spał. W idzę; coś ją  w 
n ę l r /  ti pali i na  twartzy nie l a k a  stała.

Rzucił ją na pndwmrku a sam na 
ulicę poszedł sy gnały daw-ać na bydło

c z y l i  „ s y c . i t  n ;t  g o s j i o d n rkc Żimi

D. c. n.

Wydawnictwo „Kurjer Wileński44 S ka z ogr. odp. Drukarnia „ZNICZ44, Wilno, Biskupia 4, tel. 3 40.
i ^ H B H n n r a
Redaktor odpowiedzialny Witold Kiszkis.


